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rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 


Kraków 19 maja. 


Jutro zbiera się po krótkiej przerwie znowu 
Izba poselska; ma ona załatwić budżet, kilka 
ważniejszych przedłożeń rządowych, a prócz 


tego w istocie eałą powódź najróżnorodniej 


szych wniosków poselskich. Na dotychczaso- 
wych 13 posiedzeniach wpłynęło do prezy- 
dyum aż 86 wniosków! Pole spraw ekono- 
mieznych i socyalnych jest tak rozległe, iż 
na niem umieścić można wogóle wszystko od 
najdrobniejszych osobistych, aż do najdonio- 
ślejszych spraw publicznych. To też zabiera- 


jąc się do reform na tem polu, potrzeba ko- 
niecznie trzymać się pewnego systemu, po- 


trzeba postępować stopniowo i z planem, za- 


kreślonym na dłuższą przyszłość. 
Zresztą die Bahn ist frei — opiewa ha- 


sło, często powtarzane od patentu Beleredego 


z roku 1865. Adres Smolki, przyjęty tak ła- 
skawie przez Cesarza, umożliwił parlamen- 
towi oddać się nadal wyłącznie użytecznej 


pracy około polepszenia stosunków ekonomi- 


cznych. 


Są tacy, którym taka praca wydaje się 


zbyt skromną i którzy od czasu zaniechania 


dyskusyi adresowej rzewnie ubolewają nad 


osłabieniem wpływu parlamentu. Nam się je- 
dnak zdaje, że wpływ parlamentu nie nie 
traci, jeżeli nie z przymusu, lecz z własnej 
woli, jednomyślnie, postanawia się zaniechać 
w danej chwili jałowych rozpraw nad różne- 
mi dążnościami stronnictw i poświęcić się 
na pewien czas głównie reformom ekonomi- 
cznym i socyalnym. Najpotężniejszy z wszy- 
stkich parlamentów, ten, który według przy- 
słowia „może zrobić wszystko, tylko nie mo- 
że zamienić mężczyzny na niewiastę,“ t. j. 
parlament angielski, nie ubliżyłby sobie po- 
dobnem postanowieniem. 

Symptomatów i powodów osłabienia wpły- 
wu parlamentu wiedeńskiego, który zresztą 
w szeregu reprezentacyjnych ciał monarchii 
austryacko-węgierskiej nie zajmuje ani na- 
czelnego miejsca, ani też nie wykonywa zu- 
pełnej władzy prawodawczej, jak parlamenta 
państw scentralizowanych, można łatwiej do- 
patrzeć się w innych kierunkach. Powodów 
pewnego zaćmienia blasku parlamentarnego 
dostarczyły wszystkie stronnictwa, z wyjąt- 
kiem Koła polskiego. Ono to bowiem od roku 
1861 zawsze roztropnie, to j:st z umiarko- 
waniem, korzystało z praw parlamentarnych, 
nie nadużywając ich, gdy od r. 1879 nale- 
żało do większości, ani też nie kompromitu- 
jąc ich zbyt namiętną i systematyczną opo- 
zycyą wówczas, gdy widziało się zmuszonem 
występować przeciwko gabinetowi centralisty- 
cznemu. Inne stronnictwa parlamentarne nie 
okazały się równie oglęinemi. Lewica, która 
aż do roku 1879 przywłaszczał» sobie tytuł 
stronnictwa „wiernokonstytucyjnego* pod po 
zorem, że wszyscy inni są przeciwnikami 
konstytucji, skompromitowała parlament, zni- 
żając go na poziom prostego narzędzia stron- 
niczego. (Czesi skompromitowali go aż do 


Jan Aleksander hr. Fredro. 


Człowiek, którego imię tu dziś isuję i o 
którego śmierci świeżo dodkiąy dzienniki, = ode- 
grał pierwszorzędnej roli w życiu naszem duchowem. 
Nie nosił nad czołem żadnej wielkiej, nowej my- 
śli — „na kształt gwiazdy kałakuckiej.* Sądzę, 
że kochał dużo i serdecznie, bo kiedy bębniono 
dn boju, szedł się bić, a potem w literackiej dzia 
łalności owiewał zawsze szczerem ciepłem starych 
wojaków i tych, co w życiu codziennem umieją 
prosto i spokojnie zapominać dla dobra kraju o 
sobie. Kochał więc, ale nie oddał pióra na cią- 
głą służbę swoim ideałom. Nie prawił nigdy o 
„kapłaństwie“ artysty lub pisarza. A jednak ginie 
w nim dzisiaj dla nas nietylko człowiek otoczony. 
powszechną miłością, nietylko autor, pełen wer- 
wy i talentu, ale przepada razem z nim pewna 
epoka naszego narodowego życia, pewien odrębny 
odcień polskiego humoru, pewien świat, odmienny 
od naszego, ale nieobojętny nikomu, „w kim — 
według dawnej pieśni — w kim polska dusza wre.“ 

I tak zdarza się, że nad grobem człowieka, 
który się dużo śmiał i wielu rozśmieszał, może 
się i obeemu łza w oczach zakręcić. A sprzeczność 
tu tylko pozorna. My, dzieci smutnych dni i ża- 
lów, gotowiśmy dzisiaj do płaczu — za śmie- 
chem. ; 

Wiadomo, jak ponurym i do melancholii nieraz 
skłonnym był wielki autor Słubów, Zemsty, Jo- 
wialskiego. Opowiadano mi, że kiedy przez dni 
kilka siedział w milczeniu i zadamie, wiedzieli 


już bliscy, że się jak Bielawski „obudzi,“ ale inną. 


jak Bielawski „komedyę napisze.* Nie było w nim 
jednak ani jednej żyłki komedyanta, nie popisy- 
wał się nigdy swoim smutkiem, nie przechodził 
ze swego serdecznego śmiechu do spazmatycznego 


urągania ludziom i naigrawania się z siebie. Żal 


czesi zabierają się skompromitować go, skraj- 
nemi i niemożliwemi wn'oskami. Skompromi- 
towali go dalej ci, którzy nie chcą, czy nie 
umieją zrozumieć prawdy, wygłoszonej przed 


sobą jak prości gladyatorzy, współaawodni- 
czyć w intrygach i oszczerstwach ; zamiast 
w rozwadze i zdolności, szukać w wzajemnem 
pon żaniu sukcesów efemerycznych, najwięcej 
uwłaczających sławie.“ Dlatego też w tej 
chwili może żaden z licznych wniosków, sta- 
wianych w Radzie państwa, nie zdaje się 
być bardziej uzasadnionym, jak wniosek wi- 


Przegląd polityczny. 


matum lorda Salisburego z 12 stycznia 1890 po- 
ciągnęło za sobą upadek gabinetu Castro Pereira, 
poczem ster rządów objęło ministerstwo Serpa Pi- 
Z Rzymu otrzymuje Polit. Corr. z autentycznej | mentel, lecz wskutek rozruchów wrześniowych 
strony potwierdzenie, iż zarówno Stolica św., jak |w Lizbonie musiało ustąpić. Dnia 13 października 
rząd pruski zgodził się na nominacyę X. biskupa |utworzył jenerał d'Abreu e Sousa nowy gabinet, 
Likowskiego Arcybiskupem gnieźnieńsko - po- | który onegdaj ustąpił po siedmiomiesięcznem urzę 
znańskim. To samo pismo otrzymuje wiadomość, |dowaniu. Król powierzył utworzenie nowego ga- 
iż na najbliższym, na początku czerwca odbyć się | binetu radcy stanu jenerałowi hr. San Janua- 


wielkopańskiego w naturze starego Fredry, jakiś | fów, 


ale przedstawiał takich ludzi, jacy jeszcze|dzieli go z zewnątrz, dawali błahe szkice lub 


telegraficznie powołany do Belgradu; ma on objąć 
tekę ministra wojny po Mileticzu. 

Wskutek piśmiennego zaproszenia królowej N a- 
talii, udali się do niej onegdaj prezes gabinetu 
Pasicz i minister spraw wewnętrznych Dżaja. 
Przedstawili oni Natalii motywa, które spowodo- 
wały rezolucyę skupczyny i starali się jej wyka 
zać, jak bardzo szkodzi ona interesom kraju i 
trona przez swój opór. Konferencya trwała długo, 


de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
oj Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 

w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


ale przypuszczają, że się zakończyła pomyślnym 
rezultatem. 


Korespondencya „Czasu“ 


Rzym 14 maja. 


(W) Od trzech dni brak kompletu w Izbie de- 
putowanych i nie może ona powziąć żadnej uchwały. 
Podobno przyczyną tego jest p. Ferraris, minister 
sprawiedliwości; usunął on w ostatnich czasach 
kilka urzędników, w czem opozycya widzi bez- 
prawie. Minister zażądał więc votum zaufania. 
Na to odpowiedzią jest obecna abstencya, którą 


jedni uważają za chęć dania do poznania gabine 
towi, iż nadużywa wotów zaufania, inni za rezul- 


tat obawy porażki u opozycyi. Słychać jednak 
zarazem szepty, że jeżeli tak dalej pójdzie, król 
rozwiąże Izbę. Że zostanie ona rozwiązaną w ka- 
żdym razie w listopadzie, to bardzo prawdopodo- 
bne; dąży do tego głównie Nicotera. Zdaje się, 
że celem rozwiązania jest utworzenie wielkiego 


stronnictwa, które nie nazywając się prawicą, mia- 


łoby jej barwę polityczną. Co więcej zdaje się, 
że dla umożliwienia sobie tej ewolucyi, Nicotera 
dopuścił, iż manifestacye dnia 1 maja poszły tak 
daleko. Co już jest faktem to to, że w ostatniem 
swem przemówieniu Nicotera rozpływał się w po- 
chwałach dla dawnej prawicy, oświadczając, że 
kraj jej bardzo wiele zawdzięcza. A najciekawsze, 
że właśnie po tej mowie, sycylijska grupa Crispiego 
przystąpiła stanowczo do Nicotery. 

Wiadomości, przychodzące z naszych afrykań- 
skich kolonij, ciągle nieszczególne: między kra- 


jowcami nędza, wojsko znużone pobytem w ko- 


loniach. Sam prezes ministrów nie jest entnzyastą 
polityki kolonialnej: zredukował już budżet kolo- 
nij do 10 milionów, a mówią o da!szych reduk- 
cyach, do których zapewne przyjdzie rzeczywiście. 

We Włoszech samych spokój prawie zupełny, 
a jednak wczoraj w Basilicacie, w prowineyi nea- 
politańskiej, wydarzył się ciekawy wypadek. Dwa 
tysiące chłopów, pod pozorem chęci uregulowania 
pewnych kwestyj dominikalnych, sprowadziło mera 
do pobliskiego lasu i tam, zamiast dyskutować, 
rzucili się oni na las i okoliczne posiadłości ziem- 
skie, pustoszyli i łupili wszystko, co im pod rękę 
padło, z istnym wandalizmem. Wieczorem powró- 
cili spokojnie do domów. Zatelegrafowano natych- 
miast do p. Nieotery, który odpowiedział, że znaj-' 
dzie sposób przyprowadzenia do rozumu tych sza- 
leńców. Wiądomo, że pracuje on nad projektem 
do nowej ustawy o zgromadzeniach i stowarzy- 
szeniach i zdaje się, że będzie ona nadzwyczaj 
surowa z 


Niektęde dzienniki podały treść ancykliki pa- — 


pieskiej « kwestyi socyalnej, ale aprawozdania 
ich są zupełnie błędne. Encyklika jest już wpraw- 
dzie gotowa i przetłumaczona na język włoski, 


francuski, hiszpański i niemiecki, ale pojawi się 


ona prawdopodobnie dopiero bezpośrednio przed, 
lub po Zielonych Świętach i dziś znaną ona jest 
tylko Ojcu św. i tłumaczom. 

Konsystorz odbędzie się 28 b. m. we czwartek. 
Papież kreować będzie na nim tylko jednego no- 
wego kardynała msgra Rotelli, nuncyusza pary- 
skiego, zarazem wręczy kapelusze kardynalskie 
Vanutellemu z Lizbony i kardynałowi księciu- 
biskupowi krakowskiemu Dunajewskiemu. Mnsgr 
Ruffo i arcybiskup wiedeński Gruscha zostaną mia- 
nowani kardynałami zapewne dopiero na konsy- 
storzu lipcowym lab wrześniowym. Sądzą tu, że 
msgr Jacobini będzie następcą Vanutellego w Liz- 
bonie, a msgr Ferrata mianowanym będzie nun- 
cyuszem w Paryżu. Ostatnia wiadomość jest bar- 
dzo pocieszającą, bo msgr Ferrata jest człowie- 
kiem pełnym zdolności, dystynkcyi i zasług. — 
Prawdopodobnie marchese Giuseppe Cavalotti wy- 
branym zostanie wśród gwardyi szlacheckiej do 


wstyd przed odsłanianiem swego wnętrza, jakaś|za jego czasu pozostali. Przeszedł do świata, Męża | jednostronne karykatury. Nasz autor nie badał go 
cześć dla ukrywanych przed ludzkiem okiem bo-|i żony i Geldhaba, otarł się o postacie S/ubów | bardzo starannie, ale czuł go wybornie i w braku 
leści. panieńskich. Działalność jego rozwijała się prawie | sumiennej charakterystyki potrzebował tylko puścić 

Mniej głęboki, mniej silny, mający zapewne |równolegle z tą twórczością ojca, której ślady wi-|wodze werwie i fantazyi. Dość mu było wprowa- 
mniej prawa do goryczy, pisał jego syn, jak au-|dzimy w pośmiertnych jego komedyach. Nie stwo-|dzić na scenę szlachcica- myśliwego, a ruszał się, 
tor Zemsty, przedewszystkiem z werwy i dla sie-|rzył zapewne ani Dwóch blizn, ani Beneta, ale|mówił naturalnie, żył. Była to krew z jego krwi, 


bie. Humor jego objawiał się w rozmowie z ludź-|zbliżał się to do kół, w których się obraca po- 


i kość z jego kości. Obyty z wyższemi kołami, 


mi, w żartach, wierszykach i rysunkach, a do-|krzywdzona i sympatyczna Wychowanka, to do|do których należał, wychowany wytworniej, bar- 
piero, co pozostało, zuałazło ujście w literackich | całego zastępu fars i jednoaktówek, które Śmierć dziej oświecony i bardziej zachodni, miał on na 
utworach. Nie „poświęcił się“ on nigdy piśmien- |wydobyła z, zapomnianych tek wielkiego Fredry. | tyle zarazem i wesołości i jakiejś niezłośliwej ironii, 
nictwu, jak mówią Niemcy o swoich pisarzach. |Jak on w Świeczka zgasła uganiał się arcyszczę- |aby całą obskurancyę szlachetki ocenić, bawić się 
Nie był autorem „z żawodu,* ale ot tak, „Z bo-|śliwie za świeżym, delikatnym dyalogiem w Przed|nim i zachować mu niekłamaną sympatyę, poczu- 
żej łaski.“ Jest w tem niewątpliwie dowód czę- |śniadaniem; jak on w Lita & Comp. nie zawahał | cie solidarności i braterstwa. Tak kochał wykwin- 
stego u nas braku skupienia sił, braku poszano-|się w Piosnce wujaszka lub Consilium facultatis tny nieraz Rzewuski swoich bohaterów, tak mu 
wania dla umysłowej twórczości i pracy, ale wo- |przed szarżą i przed farsą pustą, ale rzeczywiście |siał się niegdyś nie jeden „pan* cieszyć wybry- 
bec powtarzanych do znudzenia frazesów o po-|wesołą, a Mentor syna wart pewno Godnego lito- | kami, poczciwością i fantazyą równego mu „szlach- 


słannietwie pisarzy, świeci z tego życia jakaś mi-|ści Aleksandra Fredry ojca. 


cica na zagrodzie“. Bo szlachcie polski ma ogro- 


niona już prostota i skromność Przez to lekcewa-| Czasy się zmieniały. Sam autor Zemsty porzu- | mnie drażliwą skórę i lepiej wie, co się jemu, niż 
żenie swego zadania nie doszedł „młody Fredro“ |cił kontuszowe postacie. Zniknęły z życia, jak|eo się od niego należy, lgnie więc tylko do takich, 
do wyżyn, do doskonałości się nie zbliżył, mi-|dziś podobno znikają — za rozkazem rządu —|po których czuje, że równość swą z nim uznają. 
strzem się nie okazał, ale natomiast nie uległ ni-|ze sceny warszawskich teatrów. Ale pozostawały |I naodwrót, tylko się takim w literaturze da po- 
gdy modzie, siebie samego się nie wyrzekł i rze- [jeszcze inne, niebezpieczniejsze, skoro rosyjska | chwycić i przeniknać. 


mieślnikiem nie został. W czasach, gdzie uliczni | cenzura odmawia im dawno w literaturze wszel- 


Jan Ałeksander Fredro lubił ich naprawdę, cho- 


śpiewacy pną się do opery, znalazł się człowiek, |kiego prawa do życia. Byli jeszcze oficerowie |ciaż ich wady rozumiał. Wszyscy są u niego sym- 
który prawie nigdy nie forsował głosu. wojsk polskich, starzy wojacy 1830 roku. Wokoło | patyczni, nawet ci, eo są głupi. Podłego niemasz 

Syn ogromnego, nietylko w naszej literaturze |nich pokolenie inne, żołnierze chwilowi, natury |podobno w jego sztukach. Pociąga go ich serde- 
wielkiego, komicznego poety, zajął z prostotą wobec |buńczuczne i męskie, stworzone do ruchliwego, | czność, otwartość, podoba mu się pewien ostrożny 
niego drugorzędne, a jednak dość samodzielne | awanturniczego żywota. Biją się też prawie wszyscy |rozsądek i ociąganie się wobec cudzych rad i ha- 
stanowisko. Postacie jego komedyj przypominają | bohaterowie młodego Fredry, biją się przynajmniej zardownych projektów. Ale co najwyżej stawia 
nieraz typy stworzone przez ojca, ale nie są znich|po za krajem, ale nie bez myśli o kraju. On sam|szlachecki dworek w jego oczach, to to, że jest 
kalkowane. Można rzec śmiało, że nietylko przy-|tak walczył. I nigdy nie omieszka autor położyć |ostatniem schronieniem męskich zabaw i dawnej 
kład starego Fredry skłonił go do pisania, ale że|na to nacisku, że ludziom tym, gotowym krew |bitaości. Rzadka to sztuka Fredry, w którejby 
i bez takiego przewodnika byłby Jan Aleksander |swą przelewać, zabrakło naraz — sprawy. Wtedy |nie powiedziano ani razu słowa „pojedynek.“ Na- 
został scenicznym autorem. Figury, które syn wy-|to w odmienionem społeczeństwie zaczął się prze-|wet takiego ślamazarnego, dbałego o zdrowie 
prowadza, zdają: się być w jakimś stopniu pokre- |twarzać typ polskiego szlachcica; z ruchliwego | Adolfa z Wielkiego bractwa uniesie jednak w sta- 
wieństwa z postaciami ojca, odmiennemi z biegiem | stał się domatorem, z wojaka hreczkosiejem. Wpro- | nowczej chwili pasya i nie pozwoli on sobie w kaszę 
czasu dziećmi pierwszych. Rzekłbyś, że obaj czer-|wadzało go wielu ludzi na scenę, ale nikt stosun- |dmuchać. Władysław, słynny „Mentor* może cier- 
pią z tego samego źródła, a skoro autor Zemsty| kowo tak trafnie, jak młody Fredro. Jeden Bli-|pliwie udawać wzdychającego Albina, ale nie 
wybrał wszystko, co tęższe, bardziej zamaszyste |ziński zna go równie dobrze i obserwował głę-|zdoła zapanować nad sobą, skoro ujrzał cień 


i krwistsze, to syn nie starał się o sztuczne ro- biej. U autora Zemsty jest on jeszcze zawsze Ra- 


zostawiał sobie, wesołość dawał innym. Było coś|bienie Raptusiewiczów, Jowiałskich, Łatków i Astol. | dostem lub Orgonem ze starej komedyi; inni wi- 


przedrwiwania i rąbiąc się „jak anioł,* „tnie zu- 
pełnie tak, jak niegdyś pan pułkownik,* bo w tym 


domu wszyscy są starzy wojskowi, i panowie i słu- 
dzy, i wszyscy znają się na cięciach. A kiedy 
się pojedynkować nie można, to żyją bohaterowie 
Fredry dzielnem ruchliwem życiem. Kobiety jego 
występują w amazonkach, nie żeby spotykać ad- 
miratorów w romantycznym wąwozie, jak tektu- 
rowe hrabianki Ohnet'a, ale na to, żeby się wy- 
hasąć na koniu, a czasem aby doglądać rankiem 
gospodarstwa, bo szlachcianki Fredry mają nie- 
raz — i słusznie — więcej rzeczywistej dzielno- 
ści, niż jego skłonni do wybitki mężczyzni. Roz- 
mowa toczy się zazwyczaj o koniach i łowach, 
cały słownik sportowy i myśliwski wchodzi w dy- 
alog komedyi i gdyby sztukom dawano odpowie- 
dnie dekoracye. to przez otwarte okna skromnego 
saloniku widaćby było na widnokręgu ogromny 
bór, jak wstęgę siną, a bliżej pole rozległe i gładkie, 
gdzie chartom dobrze pochwycić szaraka. Raz na: 
wet, w najlepszej z polskich, w najbardziej polskiej 
z fars, w Oj młody, młody! wprowadza nas Fre- 
dro do gęstego lasu, pokazuje domek leśnika i 
przerywa rozmowę strzałami, grzmiącemi ze sta- 
nowisk. Sztuka jest zapewne szaloną, arcyswobo- 
dną i od wszelkiej moralaości daleką, ale jaki to 
jednak świat odmienny od owego, małpowango 
z francuskich wodewiłów, owego świata kokot, 
cyników i szlifobraków, którymi nas raczą naj- 
głośniej wielbieni „swojscy komedyopisarze* ! 

W tym świecie szlacheckiego dworku i w świe- 
cie niezbyt dalekiego nastrojem swym salonu jest 
Fredrze najswobodniej i najlepiej. Nawet kiedy 
w farsach wyprowadza przesadne postacie, wycho- 
dzi obronną ręką, póki się tych sympatycznych 
kół trzyma. Nie miewa on wtedy żadnej wyraźnej 
tendencyi i kreśli z hamorem ludzi, stwarzają- 
ce dla aktorów role. Ile on ich dał polskim arty- 
stom, a kiedy równocześnie z nim panował na 
pierwszej naszej scenie genialny komik, jakie 
przedziwne tworzyli razem postacie! Rzecz to cha- 
rakterystyczna i ciekawa, że ostatnia rola, której 
się uczył Żółkowski, znajduje się w ostatniej ko- 
medyi, którą Jan Aleksander Fredro dał na scenę, 
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wręczenia odznak kardynalskich monsignorowi 
Rotelli. 

Łatwo pojąć, jak gorąco Papież pochwala pię 
kne postępowanie proboszcza w Fourmies. Wszak 
pragnie on, aby kler zajął wybitne i zbawienne 
stanowisko w kwestyi socyalnej, stanow'sko , ja- 
kie sam Ojciec św. w niej zajmuję. 

Aby powstrzymać składki i ofiary, składane Pa- 
pieżowi, rozpuszczono śmieszną pogłoskę, że Wa- 


tykan poniósł znaczne straty pieniężne przez grę 


na giełdzie. Tyle tylko jest prawdy w tej bajce, 
że Watykan, jak wszyscy posiadacze papierów, 
poniósłby rzeczywiście znaczne straty, gdyby przy 


dzisiejszej zniżee zmuszony był sprzedawać swoje 


papiery. Na szczęście obecnie, niema wcale potrze- 
by ich sprzedawać, a zniżka przecie nie będzie 
trwać wiecznie. Co ciekawe, to to, że rząd nie 
walczy wcale przeciw temu sztucznemu spadkowi 
papierów. 

P. 8. W ostatniej chwili dowiaduję się, że kon 


systorz odbędzie się stanowczo dnia.1go czerwca 


i że Papież zamianuje na nim kardynałem arcy- 
biskupa wiedeńskiego msgra Gruschę. 


Joan Bratiano. 


Po ciężkiej chorobie zmarł onegdaj w swoim 


majątku Florica wybitny mąż stanu rumuński 
Joan Bratiano, licząc lat 69. Partya narodowo-li- 
beralna traci w nim najdzielniejszą siłę, a nazwi- 
sko jego pozostanie złączone ściśle z dążeniami 
o niepodległość i z faktem wyniesienia księstwa 
rumuńskiego na stanowisko królestwa. Urodzony 
w Bukareszcie, w 16 roku życia wstąpił do wojska, 
a po trzech latach wybrał się do Paryża, gdzie u- 
Na arenę polityczną 
wystąpił w r. 1848, gdy na wiadomość o rewolu- 


zupełnił swe wykształcenie. 


cyi lutowej powstały niepokoje na Wołoszczyznie. 


Przejęty ideami wolnomyślnemi, został w kraju 
członkiem komitetu rewolucyjnego i jednym z 4 
Odrzucał on 
zarówno protektorat rosyjski, jak i zwierzchnie- 
two Porty, gdyż marzył już wówczas o niepodle- 
głej Rumunii. Lecz 21 września została rewolucya 
w Ramunii stłumioną, a Bratiano wraz z wielu 
innymi musiał kraj opuścić i przez 8 lat przeby- 


sekretarzy rządu prowizorycznego. 


wał znowu w stolicy franeuskiej, gdzie się prze- 


ważnie poświęcał publicystyce. W r. 1855 napisał 
on między innemi głośny memoryał o stanowisku 


Austryi w kwestyi oryentalnej. 


W r. 1856 powrócił z swoim bratem Dymitrem 


do Rumunii, gdzie za rządów ks. Kuzy propago- 


wał gorliwie myśl unii Wołoszczyzny i Mołdawy, 
lecz dopiero z wstąpieniem na tron ks. Karola 
Hohenzollerna, jako przywódca partyi liberalnej, 
zdobył sobie znaczny wpływ. W r. 1867 gp 
n to 
zawarł traktat kolejowy ze Stroussbergiem, lecz 


ministrem skarbu w gabinecie Catargiu. 


już wówczas występował z „wielkorumuńskiemi* 
planami, a gdy opuścił krzesło ministeryalne, 


przyłączył się do najskrajniejszej, a mianowicie 


antidynastycznej opozycyi. W owym czasie zmia 
na dynastyi w Rumunii nie była' czemś nadzwy- 
czajnem. Lascar Catargiu na czele konserwaty- 
wnych, musiał rozwinąć sprężystą działalność, aby 
ruch stłumić. 

W r. 1870 cofnął się Bratiano do życia pry- 
watnego. Proklamacya rzeczypospolitej we Fran- 


cyi po katastrofie pod Sedanem wywołała także 
w Rumunii ruch, który począł zagrażać nawet pa- 


nującemu księciu. Nastąpiło obwołanie rumuńskiej 
republiki w Plojeszti i ustanowienie rządu prowi- 
zorycznego, w skład którego weszli: Golesco, Joan 
Ghika i Bratiano. Zamierzone powstanie, które 
miało wybuchnąć 22 marca 1871 w Bukareszcie, 
zostało jednak w zawiązku stłumione przez mini 
steryum Epureanu. Wkrótce jednak opór Serbów 
przeciw panowaniu tureckiemu zwrócił opinię pu 
bhczną w Rumunii na inną sprawę, a Joan Bra 
tiano stanął na czele tego nowego ruchu, który 
chciał wyzyskać chwiejące się panowanie Osma- 
nów w księstwach naddunajskich. Tą drogą do 
stał się do władzy. 24 lipca r. 1876 został prezy- 
dentem gabinetu i ministrem skarbu i w ten spo- 
sób odegrał ważną rolę w tej znaczącej epoce hi- 
storyi rumuńskiej. Wiadomo, że Rumuni wspierali 
bardzo potężnie Rosyan w wojnie przeciw Tur- 
cyi, młoda armia rumuńska odznaczyła się pod 
Plewną i przy zdobyciu Griwicy, ale po wojnie 
spotkała się Rumunia z wielkiem rozczarowaniem : 
musiała odstąpić Rosyi Bessarabię, a zadowolić 
się Dobrudżą. Bratiano protestował przeciw po- 
stanowieniom traktatu w San Stefano, udał się 
do Wiednia i Berlina, gdzie występował z rekla- 


Kiedy się przenosił na pole społecznej komedyi, 
opadała jego dziwna werwa. Miał on tę wspól 
ność z ojcem, że występowanie za jakąś teoryą 
nie leżało właściwie w zakresie jego twórczości. 
Przedstawiał typy dla typów i w szeregu osób, 
których miał wprowadzić na deski, nie ujrzał ni- 
gdy owego „rezonera*, jak się mówi w teatral- 
nym języku, tłómacza, bez którego się tylu pisa- 
rzy obejść dziś nie może. Nie chodziły po jego 
wyobraźni cienie, ale ludzie. Postacie walczące, 
uporczywe, postacie reprezentujące jakieś prądy 
nowe, mroziły jego naiwną wesołość. Poza życiem 
wiejskiem, szlacheckiem nie pojmował on właści- 
wie życia. Dla nowych warstw społecznych nie 
. czuł żadnej sympatyi. Amerykę, kraj pracy i po- 
stępu, kraj, który jest może naszem jutrem, re- 
prezentował w jego pojęciu doktor Szmols, rekla- 
mujący się dentysta, zdolny do wszelkich wątpli- 
wych zajęć i kompromisów z sumieniem. Kiedy 
się komo novus wedrze do ulubionego jego koła 
. starych wojskowych i wiejskich gospodarzy, to 
zowie się on Szmucer i jest członkiem „Towarzy - 
stwa niwelowania zabytków*. Raz zdaje się, że 
rękę córki szlacheckiego domu otrzyma plebejusz, 
taki dyplomowany inżynier paryskiej szkoły cen- 
tralnej, jakich Ohnet natworzył bez liku. Jest na- 
` wet okoliczność ułatwiająca sprawę: młody rycerz 
postępu urodził się w tej samej wiosce, jest sy- 
nem karbowego i wykształcenie zawdzięcza rodzi- 
nie ukochanej panny. A jednak nie. Ona kocha 
„hrabiego“ i inżynier ustępuje jej z ią; 
mam z tego ignorowania klas niższych, sił młod- 
szych robić zarzut autorowi? Nie mogę. Nie był 
on nigdy pisarzem tendencyjnym, chyba, że się 
jakieś „obce żywioły“ wplątały do jego talentu. 
Nie prawił nigdy ze sceny, jak z ambony. Miał 
swój własny świat, pełen raczej werwy, niż ob- 
serwacyi i prawdy. Sam go sobie stworzył, wolno 
mu w nim gospodarować swobodnie. 

Rządził w nim z humorem, i to wystarcza, aby 
mu wdzięczność naszą zapewnić. Wesołość jest 
„gan ir czynnikiem w A żę. społeczeństw, 
i znam ludzi bardzo poważnych, ponurych z na- 


[baw ruchowych, wycieczek, ślizgawek i pływania 


należy we wszystkich szkołach średnich obowiąz- 
kowo zaprowadzić ; wyłączanie się od tych ćwi- 
czeń winno być tylko wyjątkowo dezwełone, jeżeli 
lekarz szkoluy uzna to za niezbędne; 

b) wspólne zabawy uczniów na wolnem powie- 
trzu, wycieczki, pływanie i ślizgawka powinny się 
odbywać pod dozorem członków grona nauczy- 
cielskiego, którym czas na to poświęcony w licz- 
bę godzin szkolnych wliczony, a jeżeli przepisaną 
normę przekracza, osobno wynagrodzony być po- 
winien ; 

c) za udział w wymienionych wspólnych ćwi- 
czeniach ciała nie powinni uczniowie żadnych oso- 
bnych opłat wnosić ; 

d) dążyć należy do dawania uczniom eodzien- 
nie przez cały rok szkolny sposobności do wspól- 
nych ćwiczeń ciała; na razie .powinny się one 
odbywać codziennie w osobno na to wyznaczonych 
godzinach przynajmniej w porze letniej od kwiet- 
nia do października, a w zimie w czasie na śliz- 
gawkę odpowiednim; 

e) aby te ćwiczenia wspólne nie stały się dla 
wielu, zwłaszcza mniej uzdolnionych uczniów, no- 
wym przez szkołę nałożonym ciężarem, konie- 
ceznem jest zmniejszenie przepisanego obecnie 
materyału naukowego, ograniczenie liczby pi 
śmienuych zadań domowych i zmniejszenie licz- 
by, dr zaś inny rozkład godzin szkol- 
nych. 

Nad wyżej przytoczonemi wnioskami wywiąza 
ła się dość żywa dyskusya, w której zabierali 
głos prof. Grzemski, X. Pechnik, Kunz, Dr Ra- 
dziszewski, Zych, Pollak, Tomaszewski, referent 
Soleski i X. Dr prof. Siemieński. Ostatecznie przy- 
jęto wszystkie wnioski, prócz drugiej części punktu 
d) wniosków Koła krakowskiego od słów „na 
razie.* 

Przystąpiono do obrad ned wnioskiem II, który 
opiewa: 

Uznając wielką doniosłość okólnika Wys. 
c. k. Rady szkolnej krajowej, wydanego w spra- 
wie czystości i porządku budynków szkolnych 
pod dniem 3 listopada 1890 roku 1l. 17972, walne 
zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych oświadcza: 

a) że normalna instrukcya, tym okólnikiem ob- 
jęta, powinna być przez wzgląd na zdrowie u- 
czniów i nauczycieli w całej swej rozciągłości 
przeprowadzoną i że szkoły wyposażone być po- 
winny w odpowiednie środki; 

b) że umieszczenie niektórych szkół średnich 
jest zupełnie nieodpowiednie, wpływa źle na zdro- 
wie młodzieży i nauczycieli, wymaga przeto nie- 
zwłocznego zaradzenia złemu. — Referent wydziału 
Towarzystwa i Koła krakowskiego prof. Józef 
Soleski. 

W dyskusyi zabierał głos dyrektor Maciszewski. 
Następnie uchwalono wniosek en bloc. 

Wreszcie na porządek posiedzenia przyszedł 
wniosek wydziała Towarzystwa w sprawie spie- 
szniejszego obsadzania opróżnionych posad dyre 
ktorów i nauczycieli szkół średnich: 

Walne zgromadzenie uchwali: Wydział Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych uda się do 
Rady szkolnej krajowej z prośbą, żeby celem 
spieszniejszego obsadzania opróżnionych posad 
dyrektorów i nauczycieli szkół średnich raczyła 
co rychlej u rządu wyjednać ustanowienie dwóch 
stałych terminów mianowania dyrektorów i nau- 
czycieli szkół średnich; a to w miesiącach gru- 
dniu i lipcu, i ażeby przy asygnacyach płacy 


macyami. Na kongresie berlińskim dopuszczono 
go do przedstawienia zażaleń w imieniu Rumunii, 
nie przyznano mu jednak głosu, a jedyną korzy- 
ścią, jaką wywalczył dla swej ojczyzny, było 
uznanie Rumunii, jako narodu niezawisłego. Była 
to jednak zdobycz znaczna, bo w ślad za uzna 
niem rumuńskiej niezależności nastąpiła w marcu 
1881 proklamacya Rumunii królestwem, a wów- 
czas stanął Bratiano u szczytu swej popularności. 
Zaszczycony najwyższem zaufaniem króla Karola, 
zdołał się utrzymać u steru rządów aż do roku 
1888. W marcu tegoż roku podał się do dymisyi, 
a wówczas to łączono jego ustąpienie z wykry- 
ciem wielkich sprzeniewierzeń w ministerstwie 
wojny. Narodowo -liberalni, których był głową, 
utracili już wówczas większość w Izbie i takowej 
dotąd nie zdobyli. 


Kraków 19 maja. 


policyi Dr Korotkiewicz. 


Walne zgromadzenie Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. 
Lwów 17 maja. 


Po nabożeństwie w katedrze, zebranych licznie 
w sali ratuszowej członków powitał prezes Dr 
Piętak. Podziękował on przedewszystkiem go- 
ściom, którzy przybyli na zebranie, a następnie 
stwierdził ciągły postęp w pracach Towarzystwa 
i tworzenie się coraz to nowych kół na prowin- 
cyi, co jest najlepszym dowodem ruchliwości i roz- 
woju Towarzystwa. Mowca podnosi sprawę naj- 
główniejszą, jaką sobie wzięło Towarzystwo za 
zadanie, mianowicie sprawę nauki języka polskie- 
go w szkołach średnich. Co do tego, postulata, 
ułożone przez Towarzystwo, przedłożone zostaną 
niedługo już krajowej Radzie szkolnej. Dalej 
zwrócono baczną uwagę na lekturę domową mło- 
dzieży. Aby skuteczniej działać w tym kierunka, 
przystąpił wydział Towarzystwa do wydawnictwa 
arcydzieł pisarzy polskich i obcych, tłómaczonych 
i zastosowanych do umysłów młodocianych. Toż 
samo zastosowanie ma być i do języka niemie 
ckiego, potrzebnego w dzisiejszych czasach dla 
wymogów cywilizacyi i życia praktycznego. Mow- 
ca zaznacza dalej, że fundacya wieczysta imienia 
Adama Mickiewicza dla sierót po nauczycielach 
pomyślnie się rozwija, a dalej wyraża tak Ra- 
dzie szkolnej krajowej, jak i Sejmowi podziękę, 
że obie te władze w ostatnich latach rzeczywiście 
starają się o jak najlepszą opiekę dla szkół. 

Z porządku dziennego powołano na sekretarzy 
zgromadzenia pp. profesorów Baczakiewicza i 
Róssla i uchwalono uwolnić od czytania sprawo- 
zdań z czynności wydziału i zamknięć kasowych. 

Do komisyi kontrolującej wybrano przez akla 
macyę pp. Grzębskiego, Fąfarę i Sękiewicza. 

Następnie prof. Soleski odczytał swój referat 
o polepszeniu stosunków zdrowotnych młodzieży 
szkół średnich, oraz referat koła krakowskiego 
w tym samym przedmiocie. Referent oparł swój 
wywód na gruucie doświadczeń, czynionych dla 
hygieny młodzieży szkolnej za granicą. Szczegó- 
łowo przeszedł systemy francuski, angielski, 
szwedzki i niemiecki; wszędzie tam główny na- 
cisk widzimy na nauce gimnastyki w jak najob- 
szerniejszem zastosowaniu oraz zabaw na wolnem 
powietrzu, połączonych z ćwiczeniem ciała. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o go- 
dzinie pół do 5. Przewodniczący otwiera dyskusyę 
nad wnioskami Tow. lwowskiego i krakowskiego, 


zwiedzać można całą pustelnię kamedulską. . 

— Wyjazd do Rzymu Jego Eminencyi X. Kardy 
nała Dunajewskiego zapowiedziany został na jutro ra 
no, t. j: we środę d. 20 b. m. 


21 b. m. o godz. 10 Msza św. za duszę króla Wła- 
dysława Jagiełły, 


cia rokowań z centralnemi władzami 


tutejszym Uniwersytecie stopień Dra praw. 


rzy itp.* 


i dymu pożytku niema żadnego, a często szkodliwe na- 


oczywistości ciągle powtarzać twierdzenie, że „Czas 
od pierwszych zapowiedzi obchodu 3 maja postano- 
wił udaremnić, a przynajmniej osłabić zapał dla uro- 


które opiewają : rząd raczył„stosować się do rozporządzenia wspól- |obchodu? Podobno Czas jedynie to ma na sumieniu, 
a) nim nastąpi ta nader pożądana organizacya | €80 Minisftwa ź dnia 15 maja 1873 (Dzien-|że przyczynił się, aby obchód 3 maja odbył się po- 
szkół naszych, walne zgromadzenie uznaje potrze-|nik ustaw str. 260.). ważnie. Jeżeli to nazywa N. Reforma „udaremnie- 


niem,* to tylko jeden dowód więcej, że jej o nie in- 
nego nie chodziło, jak o „strzelanie z możdzierzy.* 
Pukaniny było mniej, aniżeli pragnęli rozochoceni po- 


bę zajmowania młodzieży szkolnej przynajmniej| Przyjęto en bioc. 
dwa razy w tygodniu zabawami i grami gimna- i 
stycznemi na wolnem powietrzu w lecie, a śliz- 
gawką i w stosownej porze marszami w zimie. 
Popołudnia w środę i sobotę powinny pozostać i 
nadal wolne od wszelkich obowiązkowych zajęć 
w szkole; 

b) ponieważ wśród takich gier, zabaw i wycie 
czek szkoła może snadnie prowadzić dalej pracę 
około rozwoju umysłowego i etycznego młodzieży, 
wobec braku czynników, którymi szkoła w tym 
kierunku skutecznie wyręczaćby się mogła, walne 
zgromadzenie uznaje nieodzowną potrzebę objęcia 
z urzędu nadzoru i kierownictwa temi zabawami 
przez grona nauczycielskie, za remuneracyą, co 
najmniej taką, jaką przyznano za przedmioty nad 
obowiązkowe. 

oło krakowskie wnosi w tej samej sprawie 
następujace rezolucye : 

a) ćwiczenia ciała za pomocą gimnastyki, za- 


Lwów 18 maja. 


Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 9 zrana. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy 
organizacyi galicyjskich szkół realnych. Referent 
p. R. Bobin, przedstawiwszy, że plan normalny 
nauk, wydany w roku 1879 przez ministerstwo, 
od roku 1882 obowiązuje we wszystkich krajach, 
prócz Galicyi, że sprawa ta była już przedmiotem 
uchwały Towarzystwa, Sejmu i Rady szkolnej kra 
jowei, stawia następujący wniosek : 

„Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych uda się ponownie z prośbą do Sejmu, by 
ten uwzględniając konieczną potrzebę reorgani- 
zacyi szkół realnych w Galicyi, raczył albo sam 
plan taki uchwalić, albo wezwać rząd do wniesie 
nia w tej sprawie przedłożenia rządowego.* 

W dyskusyi zabierali głos pp.: Kunz, Grzębski, 
X. Dr Pechnik, Dr Maciszewski — poczem wnio- 
sek uchwalono. 

Przewodniczący ze względu na brak czasu, za- 
rządza najprzód wybór wydziału i prezydyum. Po 
piętnastu minutowej pauzie, użytej na porozumie 
nie się co do wyborów, przewodniczący wybiera 
trzech skrutatorów: pp. Bryłę, Pollaka i Lenieka, 
którzy obejmują skrntyniam; zgromadzenie przy- 
stępuje do dalszych obrad. 

Nad wnioskiem Koła krakowskiego w sprawie 
odpowiedniejszego przygotowania uczniów, wstępu- 
jących do szkół średnich w kraju: i 

Walne zgromadzenie uznając obecne przygoto- 
wanie uczniów wstępujących do szkół średnich 
w kraju za niedostateczne, zaleca : 

1. aby się starać: 


takie nieukontentowanie, ztąd nowy asumpt do sto- 


czytelników N. Reformy tak widać ułatwionej me- 
tody: Calomniez toujours ! 


potrzebę zmiany projektu rządowego w tym miano- 


ekonomicznej. Petycyę tę opracowaną przez sekreta- 


przyjął Wydział jednomyślnie. i 
— Stacya ratunkowa w Krakowie. Na najbliż- 


czwartek, przedłoży r. m. prof. Dr Obaliński nastę 


ma być urządzoną stacya ratunkowa. 2) Stacya ra- 
tunkowa umieszczoną będzie w koszarach straży po- 
żarnej i na ten cel przeznacza się pokój na parterze, 
dotychczas jako kancelarya naczelnika straży uży: 
wany. 3) Urządzeniem stacyi ratunkowej zajmie się 
r. m. Dr Obaliński. 4) Tymczasowy regulamin stacyi 


tury, których najserdeczniejszem pragnieniem by- 
łoby ziomków rozśmieszyć. „Śmiech jest dobry, 
śmiech jest zdrowy*, mówi bardzo smutny zazwy- 
czaj poeta. Smiech nie jest tylko potrzebą i ozna- 
ką zdrowia: śmiali się homerycznym śmiechem 
olimpijscy bogowie; jest nadto jeszcze siłą: źleby to 
było, gdybyśmy śmiechem nie umieli zepchnąć spraw 
niedorzecznych z porządku dziennego. A Szczęsny 
Słowackiego sma jednak słuszność, kiedy mówi, 
że „śmiech i żarty stały się rzadkim towarem 
w Polsce.“ Sprowadzamy go sobie więc z zagra- 


w porozumieniu z r. m. Drem Obalińskim. 5) Na 
wydatki stacyi ratunkowej udziela się kredyt w je- 
dnorazowej kwocie 300 złr. 6) Rada miasta przyj 
muje przez wiedeńskie ochotnicze Towarzystwo ra- 
tunkowe ofiarowane przybory w wartości około 4000 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał dziś 
rano przez Kraków w powrocie ż Wiednia do Lwowa. 
Na dworcu powitali p. Namiestnika: p. delegat Kucz- 
kowski, prezydent miasta Dr Szlachtowski i dyrektor 


— Ze Świąt. Jego Eminencya X. Kardynał Du- 
najewski celebrował w pierwsze święto sumę w ka- pierwszych 5 stref na zapas i używanie tychże w oby- 
tedrze na Wawelu przy bardzo licznym udziale po- 
bożnych, którzy ze skupieniem wysłuchali podniosłe- 
go kazania, wypowiedzianego przez X. prałata Chot- 
kowskiego. W dniu wczorajszym X. Kardynał udzie- 
lał św. Sakramentu Bierzmowania w kościele OO. 
Franciszkanów i przy tej sposobności natchnionemi jazdy oznaczone będą. Bilety strefowe, nabyte na za- 
słowy zachęcał przyjmujących Bierzmowanie do wy- 
znawania Wiary św. X. Kardynał udzielał też wczo- 
raj Sakramentu Bierzmowania w kościele: Sióstr 
Felicyanek na Smoleńsku. Ogółem 620 osób bierz- 
mował wczoraj X. Kardynał. Z powodu niepogody 
niewiele osób z Krakowa podążyło na Bielany, gdzie 
odbywa się odpust doroczny, podczas którego jedynie 


— W Katedrze na Wawelu w grobach królewskich 
odprawioną będzie pojutrze, t. j. we czwartek dnia 


— Prezydent miasta Dr Szlachtowski wraz z r. 
m. Drem F. Jakubowskim i prof. Drem Kasparkiem 
wyjeżdża jutro do Wiednia w sprawie przedsięwzię- 
co do budowy 
nowych dwóch gmachów dla tutejszych szkół średnich. 

— Z Uniwersytetu. P. Włodzimierz Sas Błażowski, 
rodem z Budapesztu na Węgrzech, otrzymał dziś na 


— W mimowolną komikę wpada N. Reforma, 
gdy odpowiadając w ostatnim swoim numerze na nasz 
artykuł p. t. „Niepoprawni,* przytacza z niego ustęp, 
gdzie mowa o tych, którzy tylko bawić się w oby- 
wateli, ale nie być poważnymi obywatelami umieją 
i obok tego podnosi z uwielbieniem patryotyzm mę- 
żów, którzy za jej radą idąc, ną dzień 3 maja do- 
starczali „pieniędzy na muzykę i strzały z możdzie- 


Za uprzejme powtórzenie słów naszych i zarazem 
dodanie takiej do nich ilustracyi, wdzięczni tylko być 
możemy. Wszak nie twiedziliśmy nic innego, jak, że 
cały patryotyzm N. Reformy zasadza się na strza- 
łach z możdzierzy w prostem i w przenośnem 
znaczeniu, na ślepych strzałach, z których prócz huku 


stępstwa. Ale w tym dymie doskonała sposobność zamy- 
dlać łatwowierńnym czytelnikom oczy, wbrew prawdzie i 


czystości.* Pytamy, gdzie i kiedy? Czy może przez 
umieszczenie odezwy obywatelskiej, wzywającej do. 


litycy szanownego organu naszych liberałów, i ztąd 
sowanią przeciw Czasowi starej a dobrodusznością 

— Towarzystwo prawnicze krakowskie wniosło 
petycyę do Izby panów wiedeńskiej Rady państwa 
w sprawie zmiany projektu rządowego, mającego na 
celu reformę studyów prawniczych. Petycya wykazuje 
wicie kierunku, aby pozostawiono na studyą prawni- 
cze tak jak dotąd wyznaczony czas 8 półroczy, zá- 
miast proponowanych 7, a zarazem więcej uwzglę- 
dniono przedmioty z zakresu administracyi i polityki 


rza Towarzystwa prawniczego prof. Dra Kasparka, 


szem posiedzeniu Rady m., które się odbędzie we 


pujące wnioski komisyi sanitarnej: 1) W Krakowie 


ratunkowej wydany będzie przez Prezydenta miasta 


nicy. Póki dwaj Fredrowie żyli, mogliśmy pole- 
gać na własnym ; był i szczerszy i zdrowszy od 


cudzego. Był naiwny, dziecinny, pusty, był szczero- 


złoty i staropolski. 
Był nawskróś swojski: syn posiadał tę zaletę 


w tym samym stopniu, co słynniejszy, większy 
jego ojciec. Tkwiło w nim coś nawskróś rodzime- 


go, własnego. 


Każdy z nas niemal słuchał, będąc dzieckiem, 
o lepszych czasach i weselszych ludziach; o ja- 
kimś świecie, gdzie było więcej konceptów, ży- 
cia, zabawy, więcej dobroduszności, serdeczności 
i odwagi. Z podobnych wspomnień rodzinnych 
tworzą się w duszy dziecka dziwne pojęcia ry- 
cerskości i swobody zarazem.. Chodzą tam w mgle 
złotej jacyś ludzie, którym wolno być i śmiałymi, 


jak lwy, i pustymi, jak żaki. Zdaje się, że boha- 


terowie muszą być koniecznie weseli, a figlarze 
dzielni. Otóż takim jest świat młodego Fredry. 
Buńczuczno w nim i wesoło, miłostki przeplatają 
się pojedynkami i w sprawach sercowych włada 
spryt i fortel. Cała ta wesołość dzieciństwa wstaje 


języka niemieckiego w szkołach ludowych, poddać 


złr. i wyrazi za ten dar podziękowanie. 7) Rada mia- 
sta poleca r. m. Drowi Obalińskiemu przedstawienie 
wniosku o założenie w Krakowie ochotniczego Towa- 
rzystwa ratunkowego. +tu 

* — Ministerstwo handlu zamianowało p. Jana Fi- 
schera, właściciela składu materyałów piśmiennych 
w piskim pałacu w Krakowie, asesorem przy Są- 
dzie krajowym w Krakowie na przeciąg trzechletni. 

— Rada szkolna krajowa zamianowała Maryę 
Mayerberg starszą nauczycielką i pomocnicą dyrektora 
kursu robót w szkole wydziałowej żeńskiej w Krako- 
wie, oraz Maryę Buczkowską, Helenę Jaworską, Ksa- 
werę Chlebowską, Kornelię. Mayerberg i Władysławę 
Miihln, stałemi nauczycielkami tegoż kursu robót. 

— Na Błoniach odbyła się w dniu dzisiejszym ko- 
misya pod przewodnictwem p. wiceprezydenta Frie- 
dleina w sprawie zbadania, o ileby zachodziła jeszcze 
potrzeba uregulowania łożyska Rudawy. 

— Trzynasty pułk piechoty wyszedł dzisiaj z Kra- 
kowa na 3-tygodniowe ćwiczenia polowe do Myślenie. 

— Kuratoryum fundacyi bar. Hirscha na zacho- 
dnią część kraju, z siedzibą w Krakowie, zostało już 


a) o mnożenie w kraju szkół ludowych sześcio- 
owa i i a 
o zakłądanie klas przygotowawczych prz 
szkołach średnich. zb asc 
2. Wydział Towarzystwa uda się w powyższej 
sprawie z prośbą do Rady szkolnej krajowej, 
upraszając zarazem, aby Wys. c.k. Rada szkolna 
krajowa ze względu na zmienioną metodę nauki 


zechciała rewizyi przepis co do wymagań z tegoż 
języka przy egzaminie wstępnym do szkół śre- 
dnich. (Ref. prof. Karol Kunz). 

Wywiązała się ogromnie długa i nużąca debata. 
Ostatecznie wniosek en bloc uchwalony został. 
W dyskusyi brali udział: prof. Rawer, dyr. Maci- 
szewski, X. Pechnik, dyr. Petelenz, prof. Win- 
kowski, prof. Żuliński, prof. Tomaszewski, Be- 
dnarski, Zagrodzki, Dr Mańkowski i inni. 

Następnie przystąpiono do odczytania rezultatu 
wyborów, które wypadły jak następuje. Głosują- 
cych 99. 

Przewodniezący: prof. Dr Piętak Leonard. Za- 


zatwierdzone. Przewodniczącym jest prof. Dr Rosen- 
blatt. W skład kuratoryum wchodzą pp.: 1) Juda 
Birnbaum, 2) Dr Horowitz, 3) Dr Ichheiser, 4) Hirsch 
Landau, 5) Albert Mendelsburg, 6) Emanuel Mirten- 
baum, 7) Juliusz Przeworski, 8) Zygmunt Szancer, 
9) Leopold Reich. Kuratoryum ma wprowadzić w ży- 
cie Il-klasowe szkoły ludowe polskie w Tarnowie i 
Nowym Sączu. Projekt wprowadzenia tych szkół 
w życie został już zatwierdzony przez Radę szkolną 


stępca przewodniczącego: prof. Sołtysik Tomasz. 
Członkowie wydziału: prof. Czernecki Józef, prof. 
Dr Kruczkiewicz Bronisław, X. kanonik Dr Len- 
kiewicz Zygmunt, prof. Librewski Stanisław, prof. 
Łuczakowski Konstanty, prof. Próchnicki Fran. 
ciszek, prof. Dr Radziszewski Bronisław, kraj. 
inspektor szkół Dr Samolewicz Zygmunt, prof. 
Skupniewicz Józef, prof. Soleski Józef, prof. Dr 
Szpilman Józef, prof. Dr Warmski Mieczysław. 


odrazu przed nami. A że poezyą jest właściwie 
to, co pozostało z rojeń dziecinnych bardzo świe- 
żych, więc niech się nikt nie dziwi, jeżeli powiem, 
że w komedyopisarzu, który nam daje świat do 
obrazów młodej wyobraźni zbliżony, jest coś z 080- 
bliwszego i bardzo pociągającego poety. p 


—PEZŁOZZE PPE AE BD 


W końcu nastąpiło sprawozdanie komisyi kon- krajową. W dalszym ciągu ma kuratoryum zorgani- 
trolującej, a po uchwaleniu absolutoryum i uzna-|zować taką samą szkołę II-klasową ludową polską 
nia, oraz po luźnych wnioskach członków, porzą- 
dek dzienny został wyczerpany i posiedzenie zam- 
knięto. 


w Chrzanowie i już poczyniło w tej mierze przygo- 
towania. Dalej 20 chłopców izraelickich zamierza ku- 


|ratoryum kosztem fundacyi pomieścić w szkole pań- 


stwowej przemysłowej w Bielsku (Staata- Geverbe- 
Schule); chłopcy ci pójdą tam po ukończeniu tutaj 
szkoły ludowej. Wreszcie na razie zamierza kurato- 
ryum objąć we własny zarząd tutejszy zakład dla 
kształcenia rękodzielników i rozszerzyć go odpowied- 
nio. 

— Towarzystwo przemysłowców gazowych odbę- 
dzie 10-te zwyczajne walne Zgromadzenie w Krako- 
wie w dniach 29 i 30 b. m. Na porządku dziennym 
są wybory i odczyty. Jeden wykład będzie miał także 
dyrektor tutejszej gazowni miejskiej p. Dąbrowski. 

— Z kolei państwowych. Z dniem 15 b. m. za- 
stanawia się dotychczas dozwolone zakupno biletów 


dwóch kierunkaca jazdy. Z tego powodu należy bile- 


lty wszystkich stref w dotyczących stacyach wyjazdo- 


wych przy kasach osobowych każdorazowo tylko do 
tych pociągów zakupywać, którymi się zamierza je- 
chać, przyczem sprzedane bilety dniem rozpoczęcia 


pas przed tem ogłoszeniem, mają podać podróżni przed 
rozpoczęciem jazdy do ostęplowania dotyczącej kasie 
osobowej. 

— Rada miejska w Podgórzu na posiedzeniu dnia 
14 b. m. uchwaliła wyrazić najgłębszą wdzięczność 
Cesąrzowi za zezwolenie na założenie w Podgórzu 
wyższego gimnazyum państwowego. Rada upoważniła 
osobną deputącyę do złożenia najgłębszego podzięko- 
wania u stóp. tronu. W skład deputacyi wchodzą: 
burmistrz p. Adamski, oraz asesorowie pp.: Gustaw 
Baruch i Roman Klein. 

— Uroczystość strzelecka we Lwowie. Piękna 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Jana III, oraz 
poświęcenia i otwarcia rozszerzonej i wspaniale urzą- 
dzonej strzelnicy miejskiej, odbyła się we Lwowie 
w niedzielę przy udziale przybyłych z Krakowa de- 
legatów Towarzystwa strzeleckiego, oraz około 300 
gości z wszystkich warstw społecznych. Z Krakowa 
przybyli: prezes Towarzystwą strzeleckiego Dr Haj- 
dukiewicz, król kurkowy p. Dobrzański, dalej pp.: 
Gujdzicz, Miłaszewski, Marfiewicz, Chmurski, Rudni- 
cki i Herteux. 

O godzinie 10 rano zebrali się członkowie Towa- 
rzystwa strzeleckiego na strzelnicy i ztamtąd w po- 
chodzie udali się do kościoła Franciszkanów celem 
wysłuchania mszy św. Z kościoła nastąpił powrót na 
strzelnicę pięknie kwiatami i festonami udekorowa- 
ną. Gdy pochód ugrupował się około pomnika Jana 
II, wykonanego przez artystę-rzeżbiarza p. Tadeusza 
Barącza, przemówił prezes Towarzystwa strzeleckie 
go p. Michał Michalski, poczem poświęcenia lokalno- 
ści Towarzystwa dokonał X. kanonik Mazurak. Po 
skończonym akcie poświęcenia przemówił król kurko- 
wy, p. Alfred Dzikowski, wznosząc okrzyk na cześć 
cesarza. 

Następnie zasiedli goście w liczbie około 300 do 
śniadania. Stoły ustawiono w dwóch salach, a w gór- 
nej salce odbyło się przyjęcie dla pań. Pierwszy 
toast wzniósł p. Michalski na cześć prezydenta mia- 
sta p. Mochnackiego, który odpowiedział toastem na 
pomyślność lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego. 
P. Stokowski pił zdrowie X. kan. Mazuraka, p. Osta- 
szewski zdrowie członków Wydziału krajowego, za- 
stępca marszałka p. Chamiec wzniósł toast na po- 
myślność mieszkańców m. Lwowa, prezes Dr Hajdu- 
kiewicz w gorących słowach wzniósł toast na cześć 
lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego, poczem ofia- 
rował imieniem krakowskiego Towarzystwa p. Leo- 
nowi Bratkowskiemu, gospodarzowi strzelnicy, złote- 
go kura, zaś pp. Michalskiemu i Dzikowskiemu sre- 
brnego kura. Wznosili jeszcze toasty pp.: Miłaszew- 
ski, Romanowicz, Walichiewicz (na cześć krakow- 
skiego Towarzystwa strzeleckiego) Sawczak i Starkel: 
poczem urządzono piękną owacyę dla p. Bratkow- 
skiego, który znaczną ofiarą przyczynił się do pod- 
niesienia strzelnicy, P. Michalski wręczył p. Brat- 
kowskiemu wspaniałe album, ozdobione emblematami, 
a zapełnione fotografiami członków Towarzystwa strze- 
leckiego. 

O godzinie 5 nastąpił tryumfalny wjazd króla kur- 
kowego na strzelnicę. Orszak strzelecki zebrał się 
w ratuszu i ztąd pod przewodnictwem prezydenta p. 
Mochnackiego podążył w 30 powozach de mieszka- 
nia króla kurkowego p. Dzikowskiego, a potem wraz 
z nim na strzelnicę, gdzie p. Dzikowski, jako do- 
tychczasowy król, złożywszy insygnia królewskie, 
ogłosił bezkrólewie, które potrwa cały tydzień. O g. 
wpół do 6 rozpoczęło się strzelanie królewskie, a o 
godz. 8 kolacya na 100 osób. 

— W sprawie szkoły przemysłowej we Lwowie 
otrzymała gmina tamtejsza wiadomość, iż Cesarz za- 
twierdził akt kreowania tego zakładu, jako państwo- 
wego, a równocześnie nastąpiło potwierdzenie planu 
organizacyjnego, stosownie do żądań Rady miejskiej, 
Wszystkie kursa nie zostaną zaraz z chwilą otwarcia 
szkoły wprowadzone w życie, nastąpi to jednakże 
w jaknajkrótszym czasie. Otwarcie zaś szkoły nastąpi 
stanowczo dnia 1 września i do tego czasu budynek 
musi być zupełnie wykończony. To też roboty około 
fasady nowego gmachu, oraz roboty wewnętrzne, pro- 
wadzone są z największym pośpiechem. O ile już te- 
raz można sądzić, budynek przedstawiać się będzie 
bardzo okazale, koszta jednakże, obliczone przed roz- 
poczęciem budowy, znacznie się zwiększą, 

(o do dalszej budowy gmachu dla Muzeum prze- 
mysłowego nie powzięła jeszcze Kasa Oszczędności 
żadnej stanowczej decyzyi i sprawa jest na razie w za- 
wieszeniu. Prawdopodobnie po skończeniu budowy 
gmachu Kasy Oszczędności przyjdzie kolej na Muzeum. 

— Promocya. P. Karol Feiles, rodem ze Lwowa, 
otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień Drą praw. 

— Księżna Marya Ogińska zarządziła w swych 
dobrach w Bóbrku organizacyę straży ogniowej, któ- 
rej dokonał dnia 10 b. m. okręgowy naczelnik straży 
ogniowej p. Antoni Szczerbowski, przy pomocy kapi- 
tanów oświęcimskiej straży ogniowej pp. Stankiewi- 
cza, Tułeckiego i Dołkowskiego. 

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 czerwca 
b. r. otwarty zostanie urząd pocztowy w Porąbce 
uszewskiej (w powiecie Brzeskim) ze zwykłym zakre- 
sem czynności. 

— Nowa stacya telegraficzna. W Jazowsku w po- 
wiecie Nowo-Sądeckim otwartą została 6 maja dla 
powszechnego użytku stacya telegraficzna, połączo- 
na z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
dzienną. 

— Wspaniały pogrzeb wyprawiło społeczeństwo 
polskie w Poznańskiem wielce zasłużonemu patronowi 
spółek zarobkowych ś. p. X. Augustynowi Szama- 
rzewskiemu. Zebrało się przeszło 10.000 ludu pol- 
skiego z miasta Ostrowa i okolicy, 100 księży, tłu- 
mny zastęp inteligencyi, reprezentantów rodzin ary- 
stokratycznych, jak: Radziwiłłowie, Szembekowie, 
Łubieńscy, Ponińscy itd. Wiele spółek wysłało na 
pogrzeb swego patrona delegatów, a inne poleciły 
złożyć na jego trumnie wspaniałe wieńce, 


— Pomnik Moniuszki w Warszawie. Komitet bu- 
dowy pomnika dla Moniuszki ogłosił następujące wa- 
runki konkursu: 1) miejsce dla pomnika — nisza 
z mającego się w tym celu przemurować okna środ- 
kowego w foyer teatru; 2) rozmiary i wymiar we- 
dług danych, które na żądanie dostarczy budowniczy 
teatrów p. Żochowski; 3) koszta budowy pomnika 
około rs. 3,000; 4) figura Moniuszki siedząca, wiel- 
kości naturalnej, materyał—marmur; bronz. się nie 
wyklucza w piedestale, który może być ornamentowany; 
5) projekt ma być przedstawiony w modelu gipsowym 
lub glinianym, w rozmiarze minimum 1, wielkości 
naturalnej; 6) termin składania projektów — dnia 1 
października b. r.; 7) do projektu ma być dołączony 
kosztorys z zaznaczeniem, czy artysta daje podmuro- 
wanie, ile daje marmuru, ile bronzu; 8) projekty 
w terminie d. 1 października mają być nadsyłane do 
redakcyi Kuryera Warszawskiego; 9) pierwszą na- 
grodą za projekt przyjęty będzie powierzenie wyko- 
nania pomnika artyście, drugą nagrodą warunko- 
wą, to jest od uznania komitetu zależną, suma rs. 
150—200. 

Jak wiadomo, funduszu na pomnik dostarczył Wła- 
dysław Mierzwiński, który na piękny ten cel dał 
koncert własny w lutym b. r. Do komitetu budowy 
pomnika zaprosił Mierzwiński profesora Wojciecha 
Gersona, prof. Henryka Struvego, budowniczgo Żo- 
chowskiego, oraz pp. Władysława Bogusławskiego, 
Matuszewskiego i Olszewskiego. Zaproszenia do arty- 
stów z podaniem warunków komitet już rozsyła. 
Otrzymane w terminie projekty i modele redakcya 
Kuryera Warszawskiego wystawi na widok publi- 
czny w pażdzierniku. 

— Sprawa Bartenjewa. Jak wiadomo, Aleksander 
Bartenjew, oskarżony o zabójstwo Wisnowskiej, zo- 
stał skazany przez sąd okręgowy warszawski na po- 
zbawienie szlachectwa, wszystkich praw stanu i 8 lat 
ciężkich robót, a następnie na osiedlenie w Syberyi 
na zawsze. Od tego wyroku apelował Bartenjew do 
drugiej instancyi. Izba apelacyjna w Warszawie roz- 
poznała ponownie całą sprawę i po przeprowadzonej 
rozprawie nie uwzględniła wniesionej imieniem Bar- 
tenjewa skargi apelacyjnej adwokatów Plewaki, Sach- 
sa i Sztengera, a pierwszy wyrok sądu okręgowego 
w zupełności zatwierdziła. 

— Potworek. W domu jednego z włościan wsi 
Rudni, w gubernii saratowskiej, przed kilku miesią- 
cami urodził się chłopiec bez rąk, mający tylko dwie 
dłonie z palcami, wyrastające z pleców. Zresztą dzie- 
cko jest zdrowe, normalnie zbudowane, chwyta rącz- 
kami wszelkie przedmioty i bawi się niemi. Dla nie- 
boszczyka Barnums byłby to okaz, godny obwożenia 
po świecie razem z innemi osobliwościami, Ubogi oj- 
ciec potworka ma też zamiar ustąpić syna w tym 
celu jakiemu przedsiębiorcy. 

— Wystawa francuska w Moskwie została otwar- 
tą 11 b. m. Dział malarski jest bardzo liczny, bo 
mieści 800 obrazów. Rzeżba liczy 120 numerów. 
Między wystawcami spotykamy nazwiska bardzo po- 
ważne: Bonnat, Bouguereau, Detaille, B. Constant, 
Jules Breton, Aimé Morot itd. Można jednak przypu- 
szczać, że to pierwszy i ostatni raz Francuzi wysta- 
wiają w Rosyi. Na samym bowiem wstępie spotkał 
ich szereg niepowodzeń i przykrości. Naprzód w. ks. 
Sergiusz, który miał uroczyście otworzyć wystawę, 
nie przyjechał. Dalej, tymczasowy gubernator mo- 
skiewski, jenerał Kostanda, nielitościwą przeprowadził 
cenzurę moralną obrazów. Pierwsze jego zwiedzenie 
wystawy miało na celu zbadanie „moralności* płócien 
francuskich. Egzamin wypadł czysto po moskiewsku. 
„Miłość i szaleństwo" Axilette'a okazały się za mało 
przyzwoite. „Moulage“ Dantan'a wywołało zgorszenie 
gubernatora, a „Pokusa św. Antoniego* Morot'a zo- 
stała bezwłocznie wyrzucona. „Stanowczo Moskwa jest 
za daleko. od Champs-Elysće*—zanważa Emil Berr. 

Ale nie koniec na tem. Gubernator zabronił uczty 
inauguracyjnej, bo — jak się wyraził — „Rosyanie i 
Francuzi zanadto się kochają, żeby zjedli obiad bez 
toastów, a widzicie panowie, ja toastów nie lubię. 
U was zawsze w toastach zadużo polityki; a polityka 
w Rosyi.. panowie mnie rozumiecie.“ 

Drobna to rzecz, ale charakteryzuje nienaturalność 
i sztuczność tej miłości francusko-rosyjskiej. 

— Ślub. W ubiegłym tygodniu odbył się w Pą- 
ryżu w kościele św. Pawła de Chaillot ślub hr. Jana 
Berteaux z panną Maryą Jurjewicz, której matka przed 
kilkunastu laty weszła w powtórne związki małżeń- 
skie z odeskim bankierem Rodoconachi. Świadkami 
pana młodego byli: baron Gerard, poseł, i hrabia de 
Menou; oblubienicy: brat jej p. Feliks Jurjewicz i 
hr. Mikołaj Potocki. 

— Księżna Madrytu, małżonka ks. Don Carlosa 
(Karola VII), a matka arcyksiężnej Blanki, uczy się od 
paru tygodni po polsku pod kierownictwem p. J. 8. Cy- 
bulskiej. Księżna z prawdziwem zajęciem studyuje 
naszą literaturę i historyę i robi znaczne w języku 
polskim postępy. 

— Nekrologia. Wiktorya Schitawansowa, 
wdowa po emerytowanym profesorze gimnazyalnym, 
przeżywszy lat 70, zmarła dziś. Wyprowadzenie zwłok 
z domu 0O. Karmelitów przy ulicy Karmelickiej na- 
stąpi we czwartek dnia 21 maja b. r. o godz. 4 po 
południu, a nabożeństwo żałobne odprawi się w pią- 
tek dnia 22 maja b. r. o godz. 10 zrana w kościele 
00. Karmelitów na Piasku. 

— Walerya z Kuplińskich Gołembiowska, 
wdowa po urzędniku Banku galic., przeżywszy lat 45, 
zmarła tu dnia 18 b. m. 

— Anna Frómrich, wdowa po ajencie handlo- 
wym, przeżywszy lat 86, zmarła tu dnia 17 b. m. 

— Julia z Machnickich Wojnarska, wdowa po 
obywatelu ziemskim, przeżywszy lat 75, zmarła tu 
dnia 15 b. m. Pogrzeb przy licznym udziale krewnych 
i znajomych tej rodziny, która w wypadkach 1846 r. 
przeszła smutne koleje, odbył się wczoraj dnia 18 b. m. 
o godz. 4 po południu. 

— Stanisław Jordan Stojowski spoczął 
w Panu w 86 roku życia dnia 18 maja w Tarnowie. 
W społeczeństwie galicyjskiem, gdzie mody i formy 
zmieniają się tak często, a z obyczajem pojęcia prze- 
obrażają się spiesznie — s. p. Stanisław Stojowski 
postacią i charakterem, typem zewnętrznym, jak wyo- 
brażeniami i zasadami był jednym z rzadkich, a sza- 
nownych zabytków starego szlacheckiego świata. 
Miał on pokrewieństwo z niektóremi typami Pana 
Tadeusza, z tymi, których Wincenty Pol w gawę- 
dach, a Fredro w Zemście uwiecznił. Kontuszowy to 
szlachcic nietylko strojem, który stale nosił, ale i du- 
szą: miał rycerskość, — pobożność, w razie danym 
butę, surowość życia, oszczędność dla siebie, — 
ofiarność dla drugich, miłosierdzie dla ubogich — 
w zdaniu i zasadach wierność i stałość, niechęć do 
nowatorstw, nieco nawet przesądów dawnych czasów. 

Z możnej rodziny wraz z dwoma braćmi od roli 
oderwała go zamłodu pobudka wojenna powstania li- 
stopadowego. Żołnierz karny i mężny, odznaczywszy 
się w bitwie pod Międzyrzeczem, otrzymał szlify ofi- 
cerskie. Po skończonej kampanii osiadł w dziedzi- 
cznej Dąbrowie pod Tarnowem — a w jednym z naj- 
wspanialszych zamków, siedzibie niegdyś Lubomirskich 
i Ligęzów niedługo szczęścia domowego używał 


Wszelkie papiery wartośelowe, 


| JE banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami. 


ah 


numer nowego czasopisma p. t.: Myśl. W słowie 
wstępnem pisze redakcya: „Nie wywieszamy sztan- 
darów, nie szeregujemy się pod stronnictwa, nie rzu- 
camy haseł; działalność nasza będzie spokojna i przed- 


uprzedzeń. Literatura, nauka, sztuki piękne, rzeczy spo- 
łeczne (?); oto zakres, w którym obracać się będzie- 


grzymkę z Tarnowa do Częstochowy. 


Tarnowa pod razami wściekłego tłumu. 


zienia. 


rzeczy i powrócić na wieś. 


społeczeństwa. 


po śmierci tego ubóstwa, jakie dobrowolnie prakty- 


kował za życia, a mąż wiary umierał, oczekując ze 
spokojem i ufnością sądu bożego i zmartwychwstania 


ciała, choćby z grobowej zgnilizny. L. D 
— X, Wojciech Towarnicki, b. proboszcz i ka- 


nonik, nadkurator fundacyi stypendyjnej ś. p. Dra 
Janą Towarnickiego, przeżywszy lat 68, zmarł dnia 


16 b. m. w Rzeszowie. Pogrzeb odbył się wczoraj. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
We czwartek 21 b. m.: Szósty gościnny występ 


Heleny Modrzejewskiej: Barbara Radziwił- 
łówna, tragedya w 5 aktach Alojzego Felińskiego. 


— Dnia 16 i 17 maja deszcz z małemi przer- 
wami; termometr dnia 16 maja od --9'2 doszedł do 
-+15'0, dnia 17 maja od --6'8 doszedł do 4-95 C. 
Dnia 18 maja przeważnie pogoda ; termometr od --6*2 


doszedł do +-11:5 C. Barometr idzie w górę; o go- 
dzinie 7ej rano dnia 19 maja stan jego był 740:8 


mm., termometru -|-7'0 C., w nocy --2'6 C., rano 


szron. Wiatr wschodni. 


We środę dnia 20 maja: Suche dni, św. Bernar- 
dyna Sen. w. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wystąpi we 


czwartek w jednej ze swych najpiękniejszych ról i 
to w klasycznej Barbarze Radziwiłłównie Feliń- 
skiego. Przypominamy czytelnikom naszym, że gra 
nietylko znakomitej artystki, ale i całego otoczenia, 
a zwłaszcza p. Żelazowskiego w roli króla zyskała 
za ostatnim pobytem pani 
oklaski i najzupełniejsze powodzenie. 


Modrzejewskiej huczne 


Nowe pismo. Pojawił się w Krakowie pierwszy 


miotowa, daleka od walk partyjnych i stronniczych 


my.* W numerze pierwszym spotykamy się z arty- 
kułami treści literackiej i artystycznej, z nowelką 
Blizińskiego i z fejletonem p, K. Bartoszewicza. Za 
komitet redakcyjny podpisany jest p. Józef Bornsztein. 

Dr Karol Wilhelm v. Nägeli, jeden z najznakomit- 
szych botaników niemieckich, zwłaszcza w zakresie 
fizyologii roślin, zmarł w Monachium 10 maja b. r., 
przeżywszy lat 74. Największą jego zasługą jest wpro- 
wadzenie i zastosowanie teoryi mechanicznej w dzie- 
dzinie fizyologii roślin. 


Dział ekonomiczny. 


Targ zbożowy. Z Wiednia donoszą nam: 

Powietrze było ciepłe i suche. Zewsząd do- 
chodziły skargi, iż powietrze to bynajmniej nie 
wpływa dodatnio na stan zasiewów, że deszcz 
bardzo jest potrzebny. W piątek przeszło też tro 
chę deszczu, co wprawdzie nieco ochłodziło tem- 
peraturę, ale dla wegetacyi było niedostatecznem. 

W ubiegłym tygodniu nie moźna stwierdzić sta- 
łej tendencyi w handlu zbożowym; na tar- 
gach bowiem angielskich i innych wybitniejszych 
targach portowych zniżka postępowała dalej, pod- 


Gdy w kraju na nową zanosiło się burzę — szwa- 
gier Stanisława Stojowskiego, Franciszek hr. Wiesio- 
łowski, wraz z innymi naczelnikami spisku nalegali, 
aby do tajnego przystąpił związku. Demokratyczne 
zasady, zaczerpnięte z centralizacyi wersalskiej, na 
jakich się opierał ten spisek, co tyle gromów i tyle 
sromu miał na kraj sprowadzić—był wstrętnym szla- 
checkim pojęciom Stojowskiego i jego patryotyzmowi 
na zdrowym rozsądku opartemu. Wobec nalegających 
Stojowski wrzucił banknot 1000 złr. do kominka — 
i rzekł: „pieniądze niech spłoną, a niech nie idą na 
zgubę kraju, do jakiej wasze szaleństwa prowadzą.“ 
Przykład to stanowczości, godny do dziśdnia našla. 
dowania. Jak nie szczędził ś. p. Stanisław Stojowski 
ofiary mienia, tak nie szczędził krwi — dowiódł tego 
w r. 1831 — i dowiódł w 1846 r. Mimo ostrzeżeń 
pozostał w zamku w Dąbrowy, napadnięty przez tłu- 
szcze pijanego chłopstwa, dosiadł konia, wnet ściąg- 
nięty, ranny w głowę, wleczony był kilka mil do 
'Tu przez 
starostę Breindla wtrącony do lochu, z Tarnowa ode- 
słany został do Lwowa, gdzie w ciężkiem więzieniu 
Karmelitów i u Maryi Magdaleny dwa przebył lata, 
nie chcąc się uniewinniać, że do spisku nie należał, 
gdy inni współobywatele cierpieli. W więzieniu wzmo- 
gła się jeszcze ojców wiara i pobożność. Z tych cza- 
sów więziennych datuje się stała przyjażń ś. p. Sto- 
jowskiego z panią Ksawerą Grocholską, opiekunką 
więźniów i panią Celiną Dębicką, towarzyszką wię- 
Po amnestyi 1848 r. krwawe widma rzezi, 
zmienione stosunki społeczne i gospodarskie nie do- 
zwoliły Stojowskiemu pogodzić się z nowym stanem 


Gdy zamek w Dąbrowy, zamieniony na koszary, 
spłonął, Stanisław Stojowski oddał te dobra bratu. 
Odtąd osiadł stale w Tarnowie. Do życia polityczne- 
go się nie mięszał, bo nie była to giętka natura, ja- 
kiej częstokroć wymagą oportunizm polityczny. Odda- 
ny dzieciom, stosunkom rodzinnym, w przyjaźni był 
równie wierny, jak trudny do przejednania i zapo- 
mnienia, gdy kogo szacować przestał. Pobożność sta- 
ropolska, surowość życia, miłość tradycyi, werwa 
poetycka, wszystko go czyniło zajmującą i piękną 
postacią aż do tego stroju, w którym wyglądał, jak 
Polacy na starych portretach z XVII wieku. Polskę 
kochał szlachecką — innej nie rozumiał — to prawda 
i bolał, gdy patrzał wokoło na ruinę szlacheckiego 
Zarzucano mu zbytnią oszczędność ; 
nie wiedziano, że odejmując sobie, $. p. Stanisław Sto- 
jowski spieszył pierwszy z pomocą dla przyjaciół, 
podawał rękę ubogiej młodzieży, wyszukiwął wdowy 
i sieroty, utrzymywał kilku towarzyszy broni z roku 
1831, wtedy, gdy jeszcze nie istniało Towarzystwo 
weteranów. Wiele takich nieznanych czynów przyto- 
czyćbyśmy mogli. Strata jednego syna, córki zamę- 
żnej, inne niepowodzenia rodzinne, a i owe ruiny 
społeczeństwa szlacheckiego zagoryczyły starość i zła- 
mały siły, W ostatniej swej woli š. p. Stanisław 
Stojowski żądał, aby pogrzeb był cichy, trumna 
z drzewą miękkiego, łatwo próchniejącego, pragnął 


CZAS z Środy 20 Maja 1891. 


w związku ze słynną z urody Ludwiką Reyówną, urodzo- ! czas gdy znów Ameryka wykazywała zwyżkę, a 
ną z Potockiej. W lat kilka owdowiał i odtąd samotne 
wiódł życie. Pozostało mu dwóch synów i córka — 
surowym, jak dawny obyczaj nakazywał, ale pełnym 
poświęcenia był ojcem. W dziękczynieniu za urato- 
wanie syna z ciężkiej choroby, odbył pieszo piel- 


tura, która zjawiła się bez przejścia i nagle, 


kich jednak szkód 
czas zrządziło, nagrodzić nie będzie w stanie. 


teresów, to przedewszystkiem wiosenne, ale i ma 


poszukiwane i doznały znacznej zwyżki. 
yta poszukiwano w celach wypowiedzenia i 


dnak na opór u konsumentów i to spowodowało 


sienne i wykazywały znaczną zwyżkę. 

Jęczmień dosyć był zaniedbany. 

Owies na wiosnę, maj i czerwiec był liczniej 
ofiarowany i tańszy, odbyt też towaru gotowego 
był trudniejszy. Jesienne termina chwiały się zna- 
cznie, a w piątek, na wiadomość o deszczach, po- 
daż wzrosła. 


nego przewrotu. Bardzo mdłe sprawozdania z tar- 
gów angielskich i amerykańskich każą przypusz- 
czać, co dotychczas było całkiem wykluczone, że 
kukurudza tania nadejdzie Dunajem w górę, że 
odbyt gotowego towaru pozostawi wiele wówczas 


wywoła silną zniżkę. 
Rzepaku było mało w obrocie i wykazywał 


było jednak. Nasze olejarnie, nie mogąc uzyskać 
dobrej ceny dla oleju, zjawiają się na targach 
jako sprzedawcy. 

Spirytus utrzymał swoje silne ceny, ale też 
obrót ograniczał się do potrzeby codziennej. 


Kraków 19 maja. 


było, że obroty ograniczyły się do paru niewiel- 


kich partyj, które kupiono na spekulacyę, reszta 


zaś zboża została niesprzedaną, gdyż sprzedający 


na mąkę raczej się wzmagają, niż zmniejszają. 


notowania dzisiejsze raczej jako nominalne uwa- 
żać należy. 


100 kilogramów. 


Wiedeń 19 maja. (Telegram biura koresp.) 


Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 15 maja 


1891 rokn: 


Banknoty w obiegu 404,145.000 złr. (4+ 1,262.000) 
Zapas kruszcowy . 244,084.000 „ (— 187.000) 
Portfel wekslowy . 149,076.000 „ (— 615.000) 
Lombard. .... . 19,353.000 „ z 1,228.000) 


Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 44,648.000 „ (— 472000) 
(Liczby pomieszezone w nawiasach oznaczają 


różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Bao: Red.) 


ETENEE EEE 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 maja. Hr. Taaffe wyjeżdża jutro 
wieczorem do Pragi na pogrzeb swojej siostry 
Ludwiki. 

Praga 19 maja. Arcyks. Karol Ludwik, jako 
protektor, zainaugurował wczoraj przed południem 
otwarcie czeskiej Akademii Umiejętności. Arcy- 
książę wyraził przekonanie, że Akademia będzie 
przybytkiem prawdziwej mądrości, wiedzy, litera- 
tury i języka ojczystego. Prezes Akademii podzię- 
kował za życzliwe wyrazy i wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza. Podczas uroczystości otwarcia Aka- 
demii byli obecni: Arcyks. Marya Teresa, minister 
oświaty, reprezentant niemieckiego uniwersytetu, 
przedstawiciele sztuki i nauki, wielu posłów, oraz 
reprezentanci władz. Arcyksiążę rozmawiał z wy- 
bitnemi osobistościami, a między innymi dwukro- 


tnie z Riegerem. 


Praga 19 maja. Udzielając posłuchania funk- 
cyonaryuszom wystawy, zaznaczył Arcyksiążę Ka- 
rol Ludwik, że od roku 1873 otwierając i zwie- 
dzając wszystkie niemal wystawy w Austryi, może 
wydawać sąd o nich. Praska wystawa rzeczywi- 
ście przeszła jego oczekiwania, tak, że wysoce 
miłą miał niespodziankę. Arcyksiążę oświadczył, 
że spostrzeżenie to zakomunikuje Cesarzowi, oraz 
wyraził nadzieję, że wystawa całemu krajowi przy- 
niesie tylko pożytek. 

Obiega pogłoska, że w przyszłym tygodniu przy- 
będzie Arcyksiążę Albrecht celem zwiedzenia wy- 
stawy. 

Falkenhayn i Prażak odwiedzili Riegera. W mie- 
szkaniu tegoż oddali karty swoje ministrowie Bac- 
quehem, Gautsch i Zaleski. 

Praga 19 maja. Komunikat komitetu wystawy 
ogłasza, że Cesarz przybędzie tu celem zwiedzenia 
wystawy na początku czerwca. 

Praga 19go maja. Hrabianka Taaffe , siostra 
prezesa ministrów, umarła. 

Arcyksiężna Marya Teresa wyjechała do Wie- 
dnia. Wyjechali też już z powrotem do Wiednia 
ministrowie Falkenhayn i Gautsch. 

Praga 19 maja. Przybyła tutaj br. Amalia 
Taaffe zastała siostrę Ludwikę jeszcze przy życiu. 
W minutę potem hr. Ludwika skonała. 


Kantor wymiany i c K. prz. gal. Banku Kipotecznego 


i na tutejszym rynku ceny zboża szły ciągle w górę | mera oświadczył Carnot, iż rządy wciąż zajmują 
pod wpływem powietrza i żalów na stan zasie- 
wów. Twierdzą mianowicie, że gorąca tempera- | wszystkich 
zbyt |nowią siły żywotne narodów. 
gwałtownie popchnęła rozwój trawy żytniej i psze- 
nicznej, nie zostawiając kłosom czasu do równo-; nowczo zapewniają, 
rzędnego rozwinięcia się, to też stan łodygi i biskupa mohilewskiego odbędzie się na konsysto- 
kłosu zarówno jest przez to. zagrożony; wydatny rzu d. 1 lub 4 czerwca. 

deszcz mógłby jeszcze niejedno naprawić, wszyst- 
, jakie powietrze już dotych- 


Oferty gotowej pszenicy były bardzo niedo- 
stateczne, co zmusiło naszych młynarzy do postą- | cznej. 
pienia w cenie pomimo, że popyt na wywóz ustą- |encyklika w następujący sposób: Rząd powinien 
pił na drugi plan. Co się tyczy terminowych in- 


jowe, czerwcowe, a nawet jesienne bardzo były dliwość, oraz winien przestrzegać, aby używanie 


płacono wyżej. Tendencya zwyżkowa natrafiła je- 


stagnacyę zbytu. Poszukiwane były termina je- 


Tendencya handlu kukurudzą doznała zupeł- 


do życzenia, a na tutejszym targu z łatwością 


lekkie osłabienie; znaczniejszego spadku cen nie 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Wypadkiem dzisiejszego targu była zmowa mły- 
narzy, którzy w chęci obniżenia cen gremialnie 
wstrzymali się od zakupna , ofiarując ceny niższe 
od dotychczasowych. Naturalnem tego następstwem 


nietylko nie godzą się na żadne ustępstwa, ale 
przeciwnie żądania swe podnoszą. Dowozy co 
prawda zwiększyły się w ostatnim czasie, zwła- 
8zcza żyta, ale ponieważ tendencya nietylko u nas, 
ale na wszystkich placach bez wyjątku jest stała, 
więc zdaje się, że pomimo to w najbliższym cza- 
sie przynajmniej niema obawy zniżki, bo koniec 
końcem potrzeby wskutek zwiększonego popytu 


Ze względu na szczupłe bardzo obroty i brak 
kupujących ceny nie doznały dzisiaj zmiany, a 


Płacono za pszenicę białą od 11:30 do 12'— złr., 
za czerwoną od 11-— do 12*— złr., za żółtą od 
11:— do 1190 złr.; za żyto od 8:70 do 9:15 złr.; 
za jęczmień browarny od 7:25 do 8— złr.; na 
paszę od 7*— do 7:75 złr.; za owies od 7:25 do 
1:75 złr.; Rzepak od 14— do 15—. Wszystko za 


Limoges 19 maja. W odpowiedzi na toast Dla Wielckicgjo ENA S 


Świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. Rz 


Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią- 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra- 
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 et. 

„ Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 ct. 

„Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Śląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct, z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 ct. 

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 

DSG" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie. “TE 
a 


Fischingers Giocolade Głract najsmaczniejszy 


(1029 21-100) 


się stosunkami robotniczemi. i, dzięki poświęceniu 


, polepszą los robotników, którzy sta- 


Rzym 19 maja. W sferach watykańskich sta- 
że prekonizacya nowego arcy- 


Rzym 19 maja. Encyklika papieska zbija za 
sady szkoły socyalistycznej, broni prawa własno- 
ści i prawa spadkowego i dowodzi potrzeby współ- 
działania Kościoła w rozwiązaniu kwestyi społe- 
Obowiązki względem robotników określa 


baczyć na to, 


aby w fabrykach pielęgnowano re- 
ligię i aby 


tam panowała moralność i sprawie- 


robrtników obojga płci nie naruszało moralności. 
Dalej zwraca Papież uwagę na szkody, jakie przy- 
noszą strejki, żąda interwencyi prawa w usunię 
ciu przyczyn strejków, zaleca zawieszenie robót 
w niedzielę i załatwienie sporów między praco- 
dawcami i robotnikąmi przez kolegia mięszane. 
Bogaci i pracodawcy powinni pamiętać o swych 
obowiązkach, robotnicy zaś słuchać głosu rozsądku. 
Ponieważ ostatecznie tylko religia może złemu te- 
mu skutecznie zaradzić, powinni wszyscy, a prze- 
dewszystkiem biskupi i duchowieństwo użyć wpły- 
wu swego i działać w jaknajszerszym zakresie 
w duchu miłości bliźniego, jako podstawy cnót 
wszelkich. 

Belgrad 19 maja. Ulegając przymusowi, o- 
puściła królowa Natalia wczoraj we własnym po- 
wozie pałac i pod silną eskortą miano ją zawieść 
do stątku „Deligrad.* Już w chwili opuszczania 


Socićtć de medicine de France w Paryżu zbadało 


Poppa Odaline des Indes 


jako nowość dla Poonnia cery i uznało jego skutek 
znacznie przewyższającym od gliceryny. 

Do nabycia w Wiedniu, I. Bognergasse, 2, tudzież 
we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach 
w Krakowie i Galicyi. 


(2261 8-8, 


pałacu starało się kilka indywidnów wstrzymać SOCIET, Ptychotis, Santolina, Lilas 
jej wyjazd; eskorta uprzątnęła zrazu drogę, ale HYGIÉNIQUE r EAE aa y ia OW 


nadbiegające tłumy stawały wszędzie na przeszko- 
dzie wyjazdowi. Eskorta, widząc, że droga do 
przystani przez tłumy zamkniętą została, chciała 
obrócić dalszą jazdę przez tortecę. Lud zmiarko- 
wawszy to, pościągał żandarmów z koni, oraz 
rozpędził ich, rzucając na nich kamieniami, na- 
stępnie wyprzągł konie i odprowadził Natalię 
wśród radosnych okrzyków do pałacu. Żandarmi 
pouciekali; niezliczone tłumy ludu oblegają pałac 
królowej. Umysły ludności wzburzone. 

Belgrad 19 maja. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
czorem niezwykły ruch zapanował w całym Bel- 
gradzie. Wskutek gwałtownego nalegania ludu 
musiała się Natalia ukazywać w oknie. Okrzyki 
ludności nie dozwalają jej przemówić. Ludność za- 
mierzała zaprowadzić Natalię do pałacu królew 
skiego. Kawalerya gwardyi stara się oczyścić 
ulice. Tłumy cofają się aż do pałacu Natalii i 
przybierają tam groźną postawę, wyszydzając ko- 
mendanta gwardyi. Ten nakazuje atak z dohytemi 
pałaszami, tłumy odpowiadają na to rzucaniem 
kamieniami. Gwardya cofa się. Dużo gwardzistów 
zostało zranionych, a między nimi także jeden 
z oficerów. Gwardziści zsiadają z koni i dają na 
komendę dwa wystrzały. Lud odpowiada na nie 
rzucaniem kamieniami i uderza na gwardyę, która 
się cofa. Z obu stron padło kilka trupów, a dużo 
osób jest rannych. Tymczasem otacza piechota 
tłumy i zamyka wszystkie wyjścia ulic. Lud nie 
ustępuje. Dają się słyszeć okrzyki: Precz z Pa- 
siczem | Sytuacya bardzo krytyczna. Słychać, że 
rząd chce bądź co bądź przeprowadzić wydalenie 
Natalii. Król przebywa od rana w Topcziderze. 

Belgrad 19 maja. Królowa Natalia odstawio- 
ną została dziś rano pod silną eskortą na dwo- 
rzec kolejowy i wyjechała do Zemunia. 

Wczoraj wieczorem od godziny 9 do 10 oczy- 


~ 
— 
p 
© 
Ra 56. Rura ek Ocet Toaletowy niezrównany od- 
io Rnoui. świeżający, przeciwgnilcowy i toniczny. 
& Eau Athenienne do włosów które zabezpiecza od wypadania 
7 i utrzymuje ich piękność. 

W Krakowie: PP. Wiszniewski, Redyk i Fenz, 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11?⁄. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

„ Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 

jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny ll-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 
„Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
Trze pr za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
ły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie, 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę godziny 10-tej do —2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 et. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń ]9 maja. 2 godzina 30 min. popoł. 
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czyńcy, aby szczerze przyjazne stosunki z sąsie- 
dniem mocarstwem nie zostały zakłócone. 


Od Administracyi „Czasu.“ 


T 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 
S 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 pażdziernika 1890 r.) 


Dla Unitów z dyecezyi chełmskiej złożyła ro- 
dziņa Horwathów z Chrzanowa 10 złr., A. R. 
4 złr. i 10 rubli. 

Dla wdowy z kilkorgiem dzieci złożył prezes 
Izby handlowo-przemysłowej p. Teodor Baranow- 
ski 3 złr., I: K. 1 złr., bezimiennie z Ch"rzelowa 
1 zr. DT. 0.5 złr. 


Odchod: 
z Ksokówh 


Przychodzą 


POCIĄGI KOLEI: | gęzychodzą 


Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


Nadesłane. 


4) bird pł ac - klasy . . . . |*8-48 wiecz, 
A $ B * ecz. | Pospies. A ALEŻ KE 7:25 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). | +*5:37 rano Obudowy j j Da o) 
ZE wku, i: a Onei 
. . . m ọcima) 
Dr Kazimierz Kruszyński %— popob| , i 1946 rano 
rdynuje, jak lat porzednich, od 1 POOR OC no + e „ . |f* -pop. 
ordynuje, Jax ia porzednich, 0 czerwca „także w kierunku do Prus lub z Prus, 


t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


w Szczawnicy. (1037 3-3) 


7:59 rano | Pospieszny 8 URS] Do 9-38 wi 

10:46 przed Owobdwy 3 mać Er 2:38 kosc 

10:43 wiecz 5 6'30 rano 

6'15 rano | Mieszany a ARTÓW 6:— wiócz. 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

11:15 przed.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 7:35 wiecz, 


Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją NaDa a 


woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 


9-— rano | Osobowy 3 klasy... ... . 6'02 rano 
najlepszy dyetetyeczny i orzeźwiający napój, = ares > z . ia | 2 Dop.. 


uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn- 
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie- 
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 

tych kąpielach do ciągłego nary 


DB Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociagów 
na kolei galicyjskiej i państwowej oba = Arapi 
garu peszteńskiego «różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pn.skiego 
o 22 min. później od krakowskiego. 


`w Krakowie, Rynek 1. 30. 
BF Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od- 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, I 
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CZAS z Srody 20 Maja 1891. 


$ NAKŁADEM > 
Księgarni katolickiej 


Dr Wład. Miłkowskiego| Spółki 


w Krakowie 
wyszła świeżo broszurka p. t.: 


O zbawiemych skutkach czestej 


KSIĘGARNIA | 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny dzieło p. t.: 


HMOMILEJL IAA 


e zie z [1262 2-6] 
spowiedzi śWięlej Ks. Aleksandra Ważyńskiego. 
przez (1275-19) 1891 rok, w ósemce, stronnie 316. — Cena 1 złr. 80 centów. 


W.0. SAINT-OMER, Redemptorzystę. 

Z upoważnienia autora przełożyła Autor tego dzieła Ks. Aleks. Ważyński (zmarły w r. 1872 w Krakowie) był 
prałatem dyecezyi wileńskiej, doktorem św. Teologii, profesorem i inspektorem 
Akademii duchownej w Petersburgu, gdzie po śmierci Metropolity Hołowiń- 
skiego: wykładał Homiletykę. Dzieło to jest właśnie owocem tych wykładów 
i wyszło staraniem ś. p. Biskupa Krasińskiego, który wysoko cenił zdolności 
i naukę Ks. Ważyńskiego, a książkę niniejszą uważał za pracę przedstawiającą 

rzecz jasno i gruntownie. 


Cena egzemplarza 10 centów. 


Dr. F. M. Głuchowski 


ordynuje, jak w latach poprzednich, 
jako lekarz zakładowy (1245-1 8) 


w Rabce. 


W ILLA 


składająca się z 3ch 
pokoi obszern. i ku- 
E% chni, tuż przy lesie 
jj, sosnowym, w blisko 
#4 ści poczty i stacyi 
* kole,owej Słotwina, 
jest do wynajęcia każdej chwili na sezon letni 
pod korzystnemi warunkami. — Kąpiel rzeczna 
i zdrojowa. — Zgłoszen'a pod adresem: Le- 
śnictwo Wygoda, poczta Szczurowa 
przez włotwinę. (1267 1 3; 


Krepy na woalki, grenadiny, krepy angielskie, 
koronki, wstażki, woalki, 
- rękawiczki niciane i jedwabne, glansowne 
i duńskie z fabryki Zachariasa, 
oraz 


ok 


PRZYBORY DO SZYCIA, KLAMRY, GUZIKI, BAWEŁNĘ NA POŃCZOSZKI 
I DO SZYDEŁEK, WŁÓCZKI, KANWY JUTOWE, JEDWABIE DO PRANIA, 
FILOFLOSSE, SZNELKI, KORDONKI itp. 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej 


EUG. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice L. 29. 


Zamówienia odwrotnie. [1273 15] 


Niema smrodu Z tyton 


Lniane, jako przeciwnikotyna wypróbowany środek ochronny 
przeciw szkodliwości dyma tytuniowego na oczy, nerwy płuc i żołądka, 
zoakomita z powodu delikatnej i dla nerwów błogiej woni dla palą- 
cych. Najwygodniejsza bajca do cygar, tytoniu do papierosów i fajki. 
pF 1 flaszeczka 1 złr. w. a. "Za [1137-1-3] 


NA MAJ I CZERWIEC! 


Figury Matki Boskiej i Serca Pana Jezusa od 
naturalnej do najmniejszej wielkości, artystycznie 
wykończone; BMukieciki do świec, batystowe 
od 35 c., metalowe od 2 złe. sztuka; $pręzynki 
do przytrzymywania bukiecików na świecach ; 
Profitki do lichtarzy kościelnych i IPryzmy 
do ozdobienia tychże — po umiarkowanych ce 
nąch — jedynie : | 1272 1-3) 
W MAGAZYNIE PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 
Stanisława Przybylskiego 

w Krakowie, Rynek, linia A—B, Nr. 46. 


OGŁOSZENIE. 


W Jaśle rozpocznie się budo- 
wa nowej plebanii murowanej 
piętrowej, w drodze licytacyi. 
Kosztorys obliczony na 15,346 złr. 
Wadyum wynosi 10'/,. 


Zalecona | 


(665, 


£S5 o 

Licytacya odbędzie się d. 30 maja SZŻEłsii cadudśi 

Ao ot jc 84: Taartt ||| przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie | 237 $> 35a ga-eceg 

Mający chęć ubiegania się o to przed- używana powszechnie sgi r miSa RK ode bodog 

siębiorstwo, mogą plany, kosztorysy i wa- we wszelkiego rodzaju katarach, dnie (zaduszce) ADB o 5 

runki przejrzeć na probostwie w Jaśle. i w cierpieniach przewodu pokarmowego 834 b, Ed 

x s 5 

SSTUGSNA WODĄ MATETE pe 

o 5515 15055550 

ZA RO PANIE. EITE zsRaGEĄ 

Nowa willa położona pod lasem, składająca S Enz w Bej 

się 4 pokoi. kuchni i vokoju dla służącej. urzą- sę E ai z „A pasne g a 

dzona z wszelkim komfortem, kuche n-mi i go d naturalnej) A E 0% sg E, 5 

spodarczemi sprzętami, jest do wynajęcia (tańsza 0 50% 0 z 238. Zo SRC 

od A lipca. B iższych wiadomości udzieia ,, Hi. wyrobu TAH PR Ba i A 

6931 Rudolf Mosse, Wien. (1138-12 , ATE RZ ki 

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. | ż$ "R OŁ REEN: ga 

we Pod kontrolą Komisyi przemysłowej gy. Pe 2: E U 

Loko mobile Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. IDAE ż =S EBK 

e SBE UR z CIE 

. . . . CZ” E « 2 D EJ a N 

młockarnie K. Rząca i Chmurski w Krakowie | Sa is 25% ::33.8 

Claytona i Shuttlewortha, trwale zrobione, właściciele Zakładu. S.S BZESĘ 5 53 EE 

sprzedaje za poręczeniem (1149-1-10) f $ - Broszury i cenniki rozsyła się franco. GB GA>PÓ MESMAS 
Otto Rath w Wiedniu, X., Leebgasse 3.|. > ES 


Zdrowotny papier klosetowy | ©d 20 lat we Lwowie w hotelu Xorża. 


w paczkach po 500 kartek . . 15 et. 
5 R ZA » wiekszy . 3%, 
p: jw „ 1000 biały "005 

„ 1000 „ najlep. gat. . 80 , 


Papier listowy i koperty 

100 sztuk po 20, 30, 50, 60, 80 cent. i 1 złr. 

CYGARNICZKI PAPIEROWE 
100 sztak po 40, 50 i 60 et. 

Henryk Boschan w Wiedniu. I., 
Laurenzenberg Nr. 1. 

Rozsyłka za gotówkę lub zaliczkę pocztową. 

(1136 1-4) 


Największy wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 
Ę nożne „ 30 65 
PE” gotówką 10° taniej. TER 


Józef Jwanicki 


Kompletne urządzenie 


do elektrycznego oświetlenia, 


machina dynamiczna, motor gazowy 
o sile 10 koni, 56 akumolatorów, 
pompa do wody, rura do wypuszcze- 
nia pary, przyrządy do mierzenia prą- 
dów, tarcze transmisyjne z rzemienia- 
mai it. d. do oświetlenia 150—180 16-świe- 
cowych lamp żarowych, które całkiem 
niedawno były w działaniu i znajdują się w naj- 
lepszym stanie. są bardzo tanio do sprze- 
dania. Łask oferty pod H. M. 26314 przyj- 
mują Haasenstein i Vogler (Otto Maass) 
w Wiedniu. (1139) 


mechanik i specyalista 


| Kraków 
Rynek 25. 


Lwów 


Hotel Żorza 


Lekarze, chirurgowie, dentyści, 
aptekarze, politechnicy , nauczyciele, 
chemicy, duchowni, prawnicy itd., 


chcący wedle przepisów promować sie w eu- 
och uniwersytetach z ułatwieniami 
jako Dr. fil. med. i chir., prawa, otrzymają do 
tego dokładn» osobiste stosunki szczegółowo 


uwzględniające wyjaśnie ie, radę i pomoc. Listy 1591 r. A> 18901 r. 
nieanomimowe z dołączeniem marki 10 c. przyj- wyrób galicyjski | 34 Baczność | Koi wyrób galicyjski. 
muje się na r. 1891/12 każdej chwili pod y go g = 
adresem: Dr. N. Breslau, Postamt ra Wyrób galicyjski. 
poste restante. ) . . 
JÓZEF KÖHLER, fabrykastorówiżaluzyj = 
H w KORCZYNIE koło KROSNA, £ 
e arnia poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publiczności dro- = 
wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach. ©: 


Story od 80 centów do 3 złr. za metr C]. 
Żaluzye od złr. 3:20 do 5:50 za metr C]. 

Jako nowość poleca gg” ścienne dywany "GRĘ sporządzone misternie 
na drewnianych pręcikach, których okiem niemożra dojrzeć. Są one bardzo 
praktyczne do sypialnych pokoi. 

. Dywan szer. 60 cm., dług. 130 em. po złr. 2, 250, 3 i 4 złr. 

n n n » .,200 mon 3:50, 45016 „ 
Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane. 
| Moi zastępe sd p t otrominer: do zażądania 10% zadatku, uprasza się 
rar malasan d PË. Kupujących, ażeby dokładnie uważali na to, czy na 
R wicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kwota, następnie zaś, 
«© ażeby kontrąkwit do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich wane 
nieporozumień. 


z eałem urządzeniem, w ruchu będąca, 
oraz dəm 3-piętrowy przy ul. Sien- 
nój Nr. 3, jest razem do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela tamże. 
(1244 2-3) 


Wyrób galicyjski. 


Chodniki. dywany. Kapy, serwety, firanki otrzymał w wielkim wyborze i poleca azim. Niesiołowski w Krakowie, Suk 


Gospodynie domu * "ok zie. ** 


oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka- 


yslkoipeb qoia — 


we, niechaj się udadzą do Altstädter’s Ha- +60 cznie podpisanym. W ten sposób tylko można uniknąć możliwych 

zew ee A gdzie codzień od S S$" Cenniki i próbki darmo i opłatnie. TURĘ 

bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. © Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnemi warunkami. (961 26-45) 

najlep. gatunk. mieszanek kawy Haba = z. 


rea Kory a wyrób galicyjski. 


Hönigsgasse 73, 1. St. 16. (811-45 50) 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


| matyki i fizyki, tudzież filologii, poszukuje 


Papier s fabryki Brac Fijałkowskich w Bielsku. 


mmer ch 


najlepszy środek pożywezy i. N MIES dla ap AL i chorych. 
Wyciąg mięsny Zgęszczony bulion 
dla każdej kuchni niezbędny. poleca się dla każdego dom. gospodarstwa. 


Wajiepszy towar jest zawsze najtańszym. 


SCHULKE 6 MAYR w HAMBURGU, 


główni zastępcy Towarzystwa Kemmerich dla Niemiec, 
Austryi - Węgier, Skandynawii i Rosyi. (481-8-20 


Gzdalsieny | 


Kucharz «s 2: 


wodzie, poszukuje miejsca. — Adres: F. 
G. p'ste restante Tarnów. (1243-2-3) 


Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra- 
niach katolików omawiany i dobroczynności współwiernych usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysięcy dusz w północno -wschodniej okolicy Berlina powie- 
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudowaną, a do tego upad- 
kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
ś. Piusa“. Gmina „ś. Piusa“ jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitajcie się nad nami! [806 21-25] 


Ks. Frank, proboszcz parafii $. Piusa w Berlinie, Pallisadenstrasse 63. 


Słuchacz wiedeń. uniwersytetu, 
wydziału filozoficznego, posiadający dobrze 
język rosyjski. niemiecki i nieco 
francuski, mogący udzielać historyi, mate- 


lekcyj na wsi w czasie letnich wakacyj.|4 
Bliższa wiadomość w Administracyi „Cza- 
su“ lub pod adresem: Wł. Dworzączek, 
Wiedeń, Uniwersytet. (1247-2-5) 


Zakład leczenia wodą 


Priessnitzthal 
w Módling, 


30 minut od Wiednia odległy, w śl cznem po- 
łożeniu i okolicy lesisiej. 

W połączeniu z elektrycznem leczeniem, mię- 
sieniem i sawedzką gimnastyką le: zniczą. 

Lec nisa dla chorób piersiowych, ner- 
wowych, żołądkowych, dolnych czę- 
ści ciała i chorób kobiecych. 

iboskonały pensyonat — przystępne 
ceny. 

Na zapytania odpowiada zarząd. (1263 2 ) 

Naczelny lekarz: br. Józef Weiss. 


Ćnaskóna MOULIN 


p. ry ep Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
DO KRYCIA DACHÓW 

8. Szeligi- Łyszkiewicza, inżyniera 

we LWOWIE, ul. Korytna L. 18, | 


poleca: 
dla izolowania murów od wilgoci 


ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 


stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krysia dachów rulom 10 m. [] od 2 złr. 50 c. do 3 złr. 50 c. 


LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i d:chówkowych ; 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar- 
dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
EG” Niszczy zastarzały grzybek drzewny. "TĘ 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr [|] od 50 do 75 centów. [882-18 100) 


Długoletnią trwałość poręcza się. 


szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy. swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała PZ 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 
VIEBSCIT RUKDO MOST włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego 


mo BA AMY z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 52 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


Tylko prawdziwe szlachetne kamienie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, MALACHITY itd. 
CZESKA AJENCYA (832-17-) 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26. 


SWOSZOWICE 


POD KRAKOWEM 
zakład kapieclowe-leczniczy. 
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych z przeważającą 
ilością soli sodowych i wapniowych. 


Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach , kile, 


116-52 


tS o gá RITZ TILLE Pe GO owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
BE SW; UEFEBRNTH y porażeni»ch, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
EEG SIN KKOF AY WA: kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
SAA o U ; 3 jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, 
H-2 OE a w chorobach kobiecych. 

jose p ; Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia, leczenie elektrycznością 
j= 2 2 8 i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 

AB ER T Lekarz zdrojowy Dr. Stefan Skrzyński, praktykujący 
2 m a= s w klinice profesora Dra KkKorczyńskiego. 

|ri> Aż Stacya kolei Transwersalnej, 6 kilometrów od Kra- 
: 5S = kowa, poczta i telegraf w miejscu. 

jau-s Komunikacya pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa s'ę 12 razy 
|2 = S dziennie koleją, nadto rano i popołudniu omnibusem. (1211-5-) 
Ee ia Początek sezonu od Igo czerwca do końca września. 


Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach., 


w 3 By: R 
Ajentów 
Dla sprzedaży ustawą dozwolonych losów 
przyjmuje pewien zakład bankowy pod 
bardzo korzyst. warunkami. 
Oferty pod EB. 100% przyjmuj biuro 
ogłoszeń J. RPanneberg w Wiedn'u, I, 


Szanownym osobom, zwiedzającym Pragę, poleca się pod 
każdym względem ! 


N€ jaknajlepiej TĘ 


Kumpfgasse 7. Telefon 4022. (1210-4 6 K | B > 8 s ° = . 
hia, "Karola Brejszki piwiarnię pilzneńską 
Brenntegasse, — telefon 180 do dowolnego użytku. (1246-2-3) 
g230009000P0000000 
8 07 45. © aworze na Sziązku austr. (Ernsdor 
(i) qi NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYM Q4 © Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
© wzw-ronz  Aprobowane przez panis © mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Hbr. Kdm. 
Q Akudemią medyczną © Kowalski. Poczta, telegrat, stacya kolei żelaznej, Wyjaśnienia i broszury prze- 
EB: E (BR) © syła inspekcya Zakładu. 7638-4-10) 
rzez muilarz offi- 
© cialny francuzki, sanin © 
> M ędydiną w Pełarsburgu. "o. 2 Pewag Fi 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i diec; pigntki te skutkują oś pa we e 
© wszystkich POM. chorób, które wywo- 3 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny. zatka- 
je kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ŚTT Bati aa © SG kary aą ań ACE? RJ 
oni AFEAL rzyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, KA 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- © $ > J 
@ sorrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ szprycowanie to zasłużyło sobie w przecięgu lat kilka na powszechne į 


wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączki. % 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych. aptekach. 


OZ DPŚ ZODZĘZDŹZ ZPO IŻEELCZZ ŹLE ZOZŻ 


Cm 5 iR — GO © 


organicznej etc. Ostatecznie podają one 

lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do gd 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a 
słabych lub osłabionych. 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości io 
autentyczności prawdziwych Pigulek © 
B Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


8 we regularności), W Suchotach, w Syfilis © 
© 


= ZZ z Sn 


(129-17-18) 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


srebrze i pod is nasz ni- (©) 
„cp POr Ony Spon RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI 
iel kiety. ` 
- REE KARY 2 BF Wielki pierwszorzędny hotel. Tag 
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich %rajó 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, © [także „Czas“]. Wspaniałe , owa, > ate: jów 
k podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. St. 
W©06900Q 0000000006 tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy a i i elo 


na dworcach kolejowych. Przy dłuższ, e 
[774-38-104] = A kd cj 


Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


(128 20-) zniżone ceny. Speiser, 


